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Zmiana rządu we 
Francji.

Powodem oficjalnym  —  a z pe­
wnością w w ysokim  stopniu rzeczy­
wistym —  dymisji R ajm unda Poin­
carego jest przem ęczenie, nadw erężo- 

zdrowie i potrzeba w ypoczynku,
objawy zrozumiałe u człowieka w
9'tym  roku życia, który w ostatnich 

^ s ią c a c h  dał dowody tak niesłycha- 
rieJ pracowitości i energji.

Choroby rninisterjalne wywołują 
aWykie uśmiech na ustach ludzi, któ- 
tzY pragną uchodzić za wtajemniczo- 
*ycn. W ydawałoby się, że minister 
Czy jakikolwiek inny w yższy dygni- 
arL  jest jednostką, niepodlegającą pra­

l n a  natury, lecz jedynie fluktuacjom  
' Cla politycznego, i używającą rze- 

C*y tak prozaicznych i powszechnych 
zmęczenie, choroba i t. d. dla upo­

lo w a n ia  potrzeby czy konieczności 
^Wrotu chwilowego lub też ostatecz­

n o .  Z  drugiej strony z okazji dymi- 
SI* Poincarego, przyjętej z żalem na 
, ay  n świccie, a specjalnie w Polsce, 

torej jest w iernym  i w ypróbow anym  
Przyjacielem, nasuwa się inna refleksja, 
'-Wiązana ze staioscią personalu poli- 
tycz;|eoo na zachodzie, a w danym 
1 ypadku we Francji.

. Cbsada ról głównych na politycz­
n i  scenie tamtejszej niemal że nie ule- 
§a zmianie, dopóki inspicient-śrnierć 
"l1? odwoła jednego z aktorów  ze sceny.

ytorzy ci wskutek tego wydają się 
W^czni a młodość i żądza pracy i zna- 
j^enia towarzyszą im aż po kres gro- 

a* Starcy ci przytcm  nietylko że u- 
n e ją  pracować, ale i usuwać się w po- 
^  ■ czekać na ponowną swoją kolej. 
Rsteśmy zdania, że odnosi się to w  
. momencie w wysokim, stopniu
, °  Poincarego, tak jak w swoim cza- 

f^odnosiło się do Arystydesa Brianda, 
t0ry obecnie-zostaje następcą dotych- 

c?asowego premjera.
Pisaliśmy już o trudnościach, któ- 

rych doznaje Poincare w związku z 
r°*poczynającerai się na nowo roko­
waniami międzynarodowemu w spra- 

długów, odszkodowań i ewakuacji, 
.ężowi stanu, który obsadził Ruhrę, 

nie łatwo byłoby podpisać dokument, 
Przyśpieszający ewakuację Nadrenji.
. W chwili, gdy na czele rządu an­

ielskiego stoi Mac Donald, między- 
r'arodowiec i pacyfista stojący jednak 
^a. gruncie interesów Imperjum b ryty j-

ne
lego, gdy zbliża się chwila ponow- 
;go nawiązania stosunków dyploma- 

^cznych między Londynem  a Mo- 
.Wą, gdy wzmacnia się głos Niem iec w 

!*Vędzynarodowym koncercie, w ta-
IeJ chwili układny i pacyfistycznyk:

^rjand m oże w oczach wielu być bar- 
ż*ej na m iejscu na stanowisku szefa 

^ d u  franc. od Poincarego, k tóry  
^Prawdzie jest również politykiem  na- 
Wskróś realistycznym , ale którego for- 

bywają nieraz szorstkie, a prze­
r ó ś ć  dla partnerów  w rokow aniach 
,! hej sym patyczna.
. Zm ianę rządu we Francji uzasad- 

jVaJą rów nież m otyw y związane z po­
etyką w ew nętrzną tego kraju . Poin- 
?aró, po ustąpieniu radykałów  z rządu 
1 ? "większości, opierał się na większo- 
Sc] centrow o-praw icow ej, w k tó re j na j­
większą siłę liczebną reprezentow ała 
§rupa praw icow o-republikańska byłe­
go m inistra Ludw ika M arina.

Poincarś jest politykiem , który  
Ptagnie uchodzić za lewicowca i k tó -

Liczne aresztowania komunistów
w związku z zapowiedzią manifestacji w do. 1 sierpnia.

Paryż, 28 lipca. (PAT.) D.okonano 
tu rewizji w tajnej drukarni kom u­
nistycznej, przyczem  aresztowano kie­
rownika drukarni.

Paryż, 28 lipca, (PAT). 109 uwię­
zionych komunistów, oskarżonych o 
przygotowanie spisku komunistyczne­
go, rozpoczęło dzisiaj głodówkę.

Paryż, 29 lipca. (PAT.). »Le Jour- 
nal« przypuszcza, że czwartek minie 
spokojnie, zaznacza jednak, że prefekt 
otrzym ał polecenie udzielenia w ojsko­
wej ochrony fabrykom  w  Paryżu i na 
przedmieściach, składom towarowym , 
pomnikom i gmachom publicznym. 
Ponadto strzeżone mają być skrzyżo­
wania ulic i ważniejsze stacje kolejj 
p,odziemnej. Prefekt będzie miał do 
dyspozycji, prócz wojska garnizonu 
paryskiego, 22.000 ludzi, na którą to 
liczbę złożą si,ę oddziały straży bez­
pieczeństwa, straży miejskiej, policji 
i żandarmerji przybyłej z prowincji.

Marsylja, 28 lipca. (PAT.) W śród 
tutejszych kom unistów przeprow a­
dzono szereg aresztowań, przyczem

skonfiskowano wiele o.dezw w sprawie 
organizacji manifestacji w  dniu i-go 
sierpnia.

Sofia, 28 lipca. (PAT.) W  związku 
z przygotowaniam i na dzień 1 sierp­
nia manifestacji komunistycznych, po­
licja przeprowadziła rewizje w klubie 
partji robotników  niezależnych i w 
związku krajow ym  syndykatów, gdzie 
skonfiskowano znaczną ilość druków 
kom unistycznych. Aresztowano ogó­
łem 33 osoby.

Białogród, 28 lipca. (PAT.) W edług 
doniesień z Zagrzebia, policja otoczy­
ła dzisiejszej nocy miejsce, w  którern 
odbywało "się tajne zebranie komunis­
tów. Komuniści poczęli strzelać z re­
w olwerów do agentów polijcyjnyłn, 
którzy odpowiedzieli równueż strzała­
mi. Trzech komunistów zostało zabi­
tych, jeden z agentów zaś odniósł ra­
ny, Policja aresztowała kilku kom u­
nistów oraz skonfiskowała dokum en­
ty, świadczące o uprawianiu propa­
gandy komunistycznej.

M INISTER KW IATKOW SKI 
W  GDYNI.

"Warszawa, 29 lipca. (P A T .) W  dniu 
w czorajszym  M inisiter Przem ysłu i 
H andlu inż, K w iatkow ski w yjechał 
na inspekcję do G dyni celem zaznajo­
mienia się z postępami i stanem  ro b ó t 
w porcie oraz z eksploatacją portu.; 
Jednocześnie z M inistrem  w yjechał 
kierow nik M inisterstw a Skarbu, M a­
tuszewski.

Rokowania chińsko-sowieckie
toczą się w dalszym ciągu.

Berlin, 27 lipca. (PAT.) Biuro 
W olffa donosi z W aszyngtonu, że se­
kretarz stanu Stinson potwierdził z 
powołaniem się na oświadczenie po­
sła chińskiego W u, wiadpmość o pod­
jęciu wstępnych rokowań sowiecko- 
chińskich za pośrednictwem przedsta­
wicieli obu państw w Berlinie. W  se- 
kretarjacie stanu oświadczono, że o 
udziale rządu niemieckiego w tych 
rpkowaniach nic nie wiadomo. Prasa 
berlińska podaje tę wijadomość rów ­
nocześnie z oświadczeniem »Izwiestji« 
zaprzeczającem pogłoskom o podjęciu 
rokowań sowiecko-chińskich w  Berli­
nie, podkreślając ze swej strony, że 
wstępne: rokowania jeszcze się nie
rozpoczęły, ale rozpocząć się mogą 
w najbliższej przyszłości.

Wiedeń, 27 lipca. (PAT.) Dzienni­
ki dpnoszą z Charbina, że rokowania 
chińsko - sowieckfe pom iędzy sowiec­
kim  konsulem generalnym M ielniko- 
wem a generałem chińskim Czang Sue 
Liangiem mają przebieg pom yślny. 
Przedstawiciel Chin domagał się prze- 
dewszystkiem zaniechania propagandy 
komunistycznej, uważając kolej wcho-

dnio-chińską za przedsiębiorstwo czy­
sto handlowe. M ielników wyrazisj ży­
czenie rządu sowieckiego w  kierunku 
przywrócenia status quo. W  związku 
z rokowaniam i, zwrócił się M ielni­
ków o dalsze instrukcje do M oskwy.

Moskwa, 28 lipca. (PA T). Agencja 
Tass donosi z C zyty , że w leżącem 
w pobliżu Charbina miasteczku Udja- 
zdan, zbuntował się pułk wojsk chiń­
skich. Zbuntowani żołnierze splondro- 
wali handle i składy na głównych uli­
cach miasta. Mimo uspokajających 
odezw, w ydanych przez władze, życie 
handlowe zamiera, zaś mieszkańcy 
Charbina licznie opuszczają miasto.

Wiedeń, 29 lipca. (PAT.) W edług 
doniesień dzienników z Charbina 
przypuszcza się, że likwidacja kon­
fliktu chińsko-sowieckiegoi nastąpi w 
ten sposób, iż Rosjanie zamianowani 
zostaną kierownikam i tutejszej szkoły 
politechnicznej, zaś jeden z urzędni­
ków  sowieckich generalnym dyrekto­
rem koleji wschodnio-chńskiej z tem 
zastrzeżeniem, że funkcjonarjusze so­
wieccy tej koleji wstrzym ają się od 
wszelkiej propagandy politycznej.

P O Ż A R  N A  W E S T E R P L A T T E .

Gdańsk, 29 lipca. (PAT.) Dnia 26 
b. m, o godz. 22.45 wybuchł pożar w 
magazynie portow ym  na W esterplat­
te, z przyczyny narazie nieustalonej. 
Zapaliła sę tam zmagazynowana sale­
tra chilijska. Spaliła się połowa zawar­
tości magazynu B, przyczem  sam m a­
gazyn mocno ucierpiał. Pożar w y ­
buchł w części W esterplatte, oddanej 
przez Rząd polski do użytku Radzie 
portu dla celów handlowych. W  ga­
szeniu poż,aru w ybitny udział brała 
stacjonowana na W esterplatte polska 
załoga wojskowa, przy pom ocy której 
pożar został ugaszony o godz. 4 nad 
ranem.

K O N F E R E N C JA  L IK W ID A C Y JN A .

W iedeń, 29 lipca. (PAT.) W edług 
doniesień z Amsterdamu, rząd holen­
derski nie otrzym a! jeszcze oficjalne­
go zawiadomienia ,0 w yborze H agi, 
jako miejsca konferencji, mimo to 
jednak czyni obecnie już wszelkie po­
trzebne przygotowania. Konferencja 
odbędzie się w  Pałacu Pokoju wzglę­
dnie w letnim pałacu królowej.

Berlin, 29 lipca. (PAT.) Specjalny
korespondent Biura W olffa donosi z
H agi, że tamtejsze kola polityczne li­
czą się z trwaniem konferencji poli­
tycznej narazie przez dni 14. O tw ar­
cie konferencji w  związku z przesile­
niem gabinetowem we Francji, we­
dług przypuszczeń kół politycznych 
w  Hadze, możliwe że będzie opóźnio­
ne o jakiś tydzień, niż to dotychczas 
przypuszczano.

B U N T  W IĘŹN IÓ W .

N o w y Jo rk , 29 lipca. (A. W.).
W  miejscowości Auburne : wybuchł
bunt więźniów, którzy sterroryzowali 
dozorców i podpalili gmach więzienia. 
Część więźniów zbiegła, część zaś 
broni się na uhjcach miasta. Ostatnie 
wiadomości donoszą, że walki trwają 
w dalszym ciągu.

rego, posługując się terminami geogra- 
fji politycznej, umieścić się musi na 
lewem centrum. W alka z radykałam i 
zaostrzająca się ustawicznie i koniecz­
ność opierania się o prawicę nie były  
mu sympatyczne, tem bardziej, że i w 
kwestjach m iędzynarodowych przebył 
ewolucję na lewo i zgoła nie myśli 
zryw ać na przyszłość kontaktu z le­
wicą, coby mogło nastąpić w  razie 
dłuższego utrzym ania się obecnego sy­
stemu.

W  tym  momencie więc Poincarś, 
odchodzi pozostawiając sobie możność 
powrotu na przyszłość. N ie zostawia 
żadnych bezwzględnych przeciwników, 
gdyż wszyscy zgodnie oddają hołd je­
go nieposzlakowanemu patrjotyzm ow i, 
uczciwości, pracowitości fanatycznej 
i ogromnemu zm ysłowi politycznemu.

Radykali będą mu wdzięczni za

zmianę rządu, gdyż stronnictwu temu, 
reprezentującemu skom plikowaną sieć 
interesów lokalnych w  Radach depar­
tamentalnych, gminnych i t. dW bardzo 
jest niewygodnie pozostawać przez 
czas dłuższy poza ławami rządowemi, 
a zwłaszcza poza gmachem minister­
stwa spraw wewnętrznych, z którego 
dotychczasowy minister p. Andrzej 
Tardieu będzie musiał ustąpić, poszu­
kać sobie innej teki a miejsce dotych­
czasowe pozostawić politykow i rady­
kalnemu, gdyż ministerstwo to od lat 
wielu jest tradycyjną domeną tej par­
tji.

Nowy rząd francuski Brianda, o 
;!e dojdzie do skutku, co jest w obec­
nej chwili rzeczą bardzo prawdopo­
dobną, będzie rządem centrowym , rz ą ­
dem koncentracji republikańskiej, k tó ­
rego lewe skrzydło rodzaj pomostu,

wiodącego ku socjalistom , stanow ić bę­
dą radykali a prawe —  grupy prawego 
centrum  i dysydenci z grupy p. M ari­
na, który’ wraz z innem i ugiupow ania- 
mi prawicy będzie w opozycji do przy­
szłego rządu, opozycji zresztą niezbyt 
groźnej ani skutecznej.

I na jeszcze jedno należy zw rócić 
uwagę w związku z dokonyw ującą się 
we F rancji zmianą rządu: o to  nie bę­
dzie ona z pewnością niesym patyczną 
dla N iem ców , k tórzy  wprawdzie po­
zbyli się dotychczasow ej sw ojej anty- 
patji dla Poincarego, ale przyzw yczaili 
się widzieć w Briandzie partnera w ro ­
kow aniach bardziej m iękkiego i bar­
dziej ustępliwego a w lewicy francu ­
skiej, sym patyzującej z obecnym  rzą­
dem angielskim, orędow niczkę zbliże­
nia francusko-iiiem ieckiego.
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Listy z Berlina.

Hitler i tow.
(Korespondencja własna

Trudno, przebywając w N iem ­
czech choćby czas krótszy, nie zetknąć 
się z maszerującymi czy manifestują­
cym i oddziałami narodowych socja­
listów, zwanych zazwyczaj »hitle- 
rowcam i«. N ie można powiedzieć, 
aby manifestacje te sprawiały specjal­
ne zadowolenia spokojnej części lud­
ności. Zwłaszcza zamożne zachodnie 
części Berlina, w których mieszka 
wiele bogatszej ludności żydowskiej, 
na wieść o manifestacjach narodo­
w ych socjalistów niemal, że pustosze­
ją. Kurfiirstendam m  jest najbardziej 
uczęszczaną, ruchliwą i wielkomiejską 
arterją nietylko zachodniego Berlina 
ale całej stolicy Niemiec. M imo to 
pam iętam  dnie, w których w ka­
wiarniach i lokalach nie było niemal 
jednego człowieka, a na ulicy kroki 
sanjotnego przechodnia dźwięczały, 
głucho. O to rozeszła się wieść, że 
zwolennicy p. A dolfa Hitlera z M o­
nachium, mają zamiar urządzić spa­
cer po Kurfiirstendam m ie a wiado­
mo, co to znaczy. Jeden i drugi prze­
chodzień obdarzony przez naturę 
nosem większym  lub nieco zakrzy­
wionym , może porządnie oberwać po 
głowie.

N arodow i socjaliści niemieccy 
mają swoje odpowiedniki i w innych 
krajach n. p. narodowych socjalistów 
czeskich i do pewnego stopnia naszą 
N . P. R . Ale te stronnictwa w  sto­
sunku do swoich niemieckich kole­
gów po nazwie, są niesłychanie spo­
kojne i powściągliwe. N arodow i so­
cjaliści czescy odgrywali wybitną rolę 
w  rządzie. Partja ta obecnie jest w 
opozycji, lecz wieczny minister spraw 
zagranicznych, dr. Benesz, jest jej 
członkiem. N asza N . P. R . również 
zasiadała w poszczególnych rządach. 
Tym czasem  niemieccy narodowi so­
cjaliści, nie mający z nazywającemi się 
podobnie grupami innych krajów  
żadnych organizacyjnych ani ideo­
w ych związków, są grupą skrajnie 
demagogiczną, antyrządową, antyre- 
publikańską i usiłującą, mniej już sku- 
skutecznie, przybierać antykapitalif- 
styczną pozę. Jest to zbiornik ele­
m entów najbardziej rozbieżnych pod 
każdym  względem i połączonych ze 
sobą jedynie uczuciowem niezadowo­
leniem z obecnego stanu rzeczy.

Są to więc i byli oficerzy, którzy 
po wojnie utracili swoje stanowiska, 
i studenci, podnieceni nacjonalistycz­
ną demagogją, i mali kupcy, i rze­
mieślnicy po wielkich miastach, któ­
rych  małe warsztaty zagrożone są 
przez wielkie przedsiębiorstwa i ma­
gazyny, znajdujące się w  znacznym 
stopniu w  żydowskim  ręku, i pewna 
ilość uhoższej ludności wiejskiej, oraz 
spore dość grupy robotnicze, złożone 
z żyw iołów  mniej w yrobionych i bar­
dziej krew kich, które z jednej osta­
teczności wpadają w  drugą — w czo­
raj byli komunistami, dziś znaleźli się 
w  partji rfarodowo-socjalistycznej.

Zawartość ideowa tej partji jest 
więc bardzo nikła a cele jej są zupeł­
nie niejasne. Hitler jest propagato­
rem zemsty nacjonalistycznej za po­
niesioną klęskę i zwalcza rząd repu­
blikański za rzekome ustępstwa w o­
bec zagranicy. Ale równocześnie w y­
strzega się wszelkich aluzji do połu­
dniowego T yro lu , dziś włoskiego, a 
przeciwnicy jego komentują to gło­
śno w ten sposób, że H itler i jego po­
m ocnicy pozostawali w stosunkach z 
Mussolinim, i to nietylko ideowych.

Partja p. H itlera żyruje się jako 
radykalna i antykapijtalistyczna ale 
w iadom o równocześnie, że nie zbywa 
jej na pieniądzach na mundury, na de­
monstracje, na organizacje wojskowe 
i  na auta i! podróże dla przywódców. 
Jest publiczną tajemnicą, że pieniądze 
te w pływają z kas wielkich przem y­
słowców, z których taki potentat, jak

, Gazety Lwowskiej").
Berlin, w lipcu.

berliński Borsig, opiekuje się specjal­
nie organizacją hitlerow ską w olbrzy­
m ich swoich zakładach.

H itlerow cy w sposób jaskrawy 
głoszą swój antysem ityzm  i nieraz 
skrzywdzą jednego i drugiego ubogie­
go żyda, ale w prasie ich od dłuższe­
go czasu niema' już w zm ianki o P- Ja - 
kóbife G oM schm idzie, potężnym  dy­
rektorze »D arm stadter und N ational- 
bank«. G ra więc p. Elitlera jest bar­

dzo skom plikowana i ryzykow na - i 
trzeba niclada i sprytu i zmysłu prak­
tycznego, aby tyle różnobarwnych 
nici utrzym ać w ręku i umieć niemi 
operować.

H itlerow cy są zaprzysięgłym i 
wrogam i parlamentaryzmu, lecz m i­
mo to cieszą się ze znacznych sukce­
sów w yborczych, które odnieśli w o- 
statnich czasach w poszczególnych 
miastach i krajach niemieckich. M i­
mo to, ekspansja ich na razie żywa, 
ma 7. góry zakreślone granice przez 
to, że operować mogą tylko  ma- 
terjałem ludzkim aktyw nym  lecz nie­
dojrzałym , i że mogą w yw oływ ać za­
męt i w ygryw ać potyczki na terenie 
wewnętrznym , ale są niezdolni do akcji

konstruktywnej i do pracy celowej 1 
kpnsekwentnej.

Interesującą jest kwestja stosunki* 
H itlera, nacjonalistycznego ■ radykała, 
do Elugcnberga, który jest wcielenie^1 
interesów reakcji i kapitału. Hugefl" 
berg zrazu obawiał się ruchliwego s?" 
siada z prawej strony, gdyż niejedno' 
krotnie liczne grupy byłych oficerów 
i studentów przechodziły od naro' 
dow ców  niemieckich do bardziej ru­
chliwych od nich narodowych socja­
listów. Ale teraz między oboma przy­
wódcami praw icow ym i doszło zdaje 
się do cichego porozumienia, a mówił 
nawet o dosvć blizkiem współaziala-

R . Z.mu.

Briand tworzy nowy gabinet.
Trudności w form ow aniu rządu.

Paryż, 28 lipca. (PAT.) Prezydent 
Doumergue zaprosił do siebie w so­
botę Brianda, który przybył do Pała­
cu Elizejskiego o godz. 18.45. Briand 
otrzym ał misję utworzenia gabinetu, 
którą przyjął.

Paryż, 28 lipca. (PAT.) Briand 
rozpoczął dzijś rano konferencje, ma­
jące na celu utworzenie nowego gabi­
netu. Popołudniu przyjął Briand sze­
reg w ybitnych osobistości, m. in. Ma­
rina, Daladiera i Bluma, poczem udał 
się do Pałacu Elizejskiego, gdzie od­
był 40-minutową konferencję z pre­
zydentem republiki. Briand oświad­
czył przedstawicielom prasy, iż dąży 
do odprężenia atmosfery, jednakże za­
sadniczą podstawą nowej koncepcji 
rządowej jest ostatni/ gabinet, który 
nigdy nie doznał porażki. Czemuż 
więc, zapytuje Briand, nie zachować 
go? Być może, że zdołam gabinet do­
tychczasowy rozszerzyć. Briand spo­
dziewa się utworzenia gabinetu jutro 
wieczorem.

Paryż, 28 lipca. (PA T .). Spraw­
dzają się przewidywania, że Briand 
zamierza powołać do nowego gabine­
tu większość członków ostatniego 
rządu, a pozyskać nadto współpracę 
radykałów, od których Briand otrzy­
mać ma odpowiedź w dniu jutrzej­
szym.

Paryż, 28 lipca. (PA T .) Briand, 
powołując do nowego gabinetu człon­
ków  dotychczasowego rządu, ofiaro­

wałby radykałom  stanowiska mini­
strów bez teki.

Paryż, 29 lipca. (AW .) Briand na­
potyka na znaczne trudności przy 
form ow aniu gabinetu. W  każdym ra­
zie w przyszłym  gabinecie Brianda 
mają pozostać Loucheur i Tardieu, 
ten ostatni na stanowisku ministra 
spraw wewnętrznych. Tardieu został­
by bezsprzecznie sam premjerem rzą­
du, gdyby nie mająca się odbyć kon­
ferencja likwidacyjna w Hadze. O- 
becnic najważniejszą kwestją, którą 
Briand pragnie uzgodnić ze stronnic­
twami, jest sprawa Nadrenji. Od niej 
też zależy weśjcie do gabinetu p. Ma­
ginot, jako ministra rolnictwa. N ależy 
przypuszczać, że w razie rozszerzenia 
koalicji rządowej, weszliby do gabine­
tu H erriot i Daladier.

Rzym, 29 lipca. (AW.) »Popolo di 
Rom a« komentując przesilenie rządo­
we we Francji uważa, że cały gmach 
dyplom atycznej pracy zbudowany 
przez Poincarego, rozpada się i wąt- 
pliwem jest, czy Francji uda się po­
zostać do końca przy grze politycz­
nej.

Paryż, 29 lipca. (PAT.) W edług »Lc 
Journal«, ustąpienie Poincarego nie 
pociągnie za sobą żadnych zmian w 
polityce zagranicznej Francji, skoro 
Poincare oddał jej ster w ręce Brian­
da, który upatrzony jest obecnie na 
kierownika obrad haskich.

Ostatni dzień pobytu P. Prezydenta Rzplitej
w Krakowie.

Hołd Legjonistów na W awelu.
P. Prezydentowi w yrazy głębokiej 
czci i wiernego oddania. P. Prezydent 
podziękował Legjonistom za w yrazy

K raków , 28 lipca. (PAT.). W  osta­
tnim dniu pobytu P. Prezydenta 
Rzplitej w Krakowie, odbyło się w 
katedrze na W awelu uroczyste nabo­
żeństwo, celebrowane przez Biskupa 
Rosponda w  asyście licznego kleru.

Po nabożeństwie P. Prezydent udał 
się do Zam ku, gdzie o godz. n -4 5  
przyjął w  sali poselskiej hołd delega­
cji okręgowego Zw iązku Legjonistów 
W ojewództwa krakowskiego. W  chw i­
li, gdy P. Prezydent wszedł na salę, 
obecni Legjoniści powitali Go żyw io- 
łowemi okrzykam i »Niech żyje«, po­
czem prezes okr. Zw iązku Legjonis­
tów, poseł Pochmarski, wygłosił dłuż­
sze przemówienie, w którem złożył

przywiązania zaznaczając, że miło mu 
widzieć jest najbliższych żołnierzy 
Komendanta. Powinniście — mówił 
P. Prezydent — dalej pracować w 
m yśl wskazań Marszałka Piłsudskiego.

Po przyjęciu hołdu Legjonistów 
zwrócił się do P. Prezydenta senator 
Rolle, jako przewodniczący Kom itetu 
budowy Domu im. Józefa Piłsudskie­
go w  Oleandrach, prosząc P. Prezy­
denta o przyjęcie godności protekto­
ra budowy Domu, na co P. Prezydent 
w yraził swoją zgodę.

M anifestacja rzemieślników i młodzieży wiejskiej.
K raków , 28 lipca. (PAT.). Dziś 

odbył się w  K rakow ie walny Zjazd 
przedstawicieli rzemiosła z całej M a­
łopolski, zwołany celem złożenia hoł­
du Głowie Państwa. Podczas uroczys­
tej audjencji na Zam ku wawelskim, 
prezes Zjednoczenia Mieszczańskiego 
[odczytał adres hołdowniczy cechów 
i stowarzyszeń rzemieślniczych. Po 
przyjęciu hołdu organizacji rzemieśl­
niczych, P. Prezydent przez dłuższą 
chwilę rozm awiał z poszczególnymi 
członkami delegacji.

Następnie P. Prezydent w  otocze­
niu M inistra N iezabytowskiego i świ­
ty, udał się z komnat zam kowych na 
dziedziniec arkadowy, gdzie zgrom a­
dzone były wszystkie cechy ze sztan­

darami, delegacje kół Młodzieży w iej­
skiej, hufiec szkolny, orkiestry ręko­
dzielnicze i wiejskie i t. d. Pojawienie 
się G łow y Państwa na dziedzińcu w y ­
wołało nieopisany entuzjazm i' nie­
milknące owacje. Do stóp P. Prezy­
denta pochyliły się ^  kornym  hołdzie 
sztandary cechowe a orkiestry ode­
grały H ym n państwowy. Młodzież 
wiejska, wznosząc żyw iołow e okrzyki 
»Niech żyje«, obrzuciła P. Prezydenta 
kwiatami. W  imieniu Małop. T o w a ­
rzystwa Kół M łodzieży wiejskiej zło­
żył P. Prezydentowi hołd prezes tej 
organizacji, prof. Styrylski. Po tej u- 
roczystości P. Prezydent żegnany ma­
nifestacyjnie udał się do Swoich apar­
tamentów.

A k ad em ja  rolnicza.
K raków , 28 lipca. (PAT.). O godZ' 

16  odbyła się w Małopolskiem Towa­
rzystwie Rolniczem  Akadem ja, n3 
którą przybył P. Prezydent Rzplitej’ 
w itany przez prezesa organizacji Do- 
lańskiego, k tóry  przedstawił obecny 
stan rolnictwa w Małopolsce. W  dal' 
szym ciągu Akadem ji wygłoszono s ie‘ 
reg referatów.

Następnie zabrał głos P. Prezydei1* 
Rzplitej, dziękując rolnikom  za um°j 
żliwienie Mu wejrzenia w ich prace 1 
podkreślając wielkie ich wyniki.

W yjazd do M ogiły 
i P leszew a.

Bezpośrednio po Akadem ji P. Pte* 
zydent udał się do M ogiły i Piesze"’3' 
Cała podróż P. Prezydenta z KrakoW3 
do wym ienionych miejscowości, od­
bywała się wśród nieustających 0W3' 
cji zgrom adzonych wzdłuż drogi 
przy bramach trium falnych tłumo^ 
ludności. P. Prezydentowi towarz^ 
szyli m. in. Minister Niezabytowskj 
W ojewoda Kwaśniewski i gen. W r° 
blewski. O godz. 6 wieczorem, pr^  
dźwiękach H ym nu N arodow ego W, 
chał P. Prezydent do M ogiły, » ^  
przed kopcem W andy powitał G 
prezes O. T . R . Kochański;, poczet** 
D ostojny Gość przesiadł się dfct P° 
wozu, który otoczyła bandera Krak11 
sów i odjechał do Pleszewa. W  PlesZe 
wie zatrzym ał się P. Prezydent p °^  
bramie trium falnej, gdzie powitał G3 
wójt gminy. Po zwiedzeniu miejsc0 
wego kościoła odebrał P. Prezyde^ 
hołd okolicznej ludności a następ0’ 
zwiedził miejscowe K ółko Rolnic^ ' 
Po przyjęciu defilady straży ognioW^’ 
oddziałów Przysposobienia WojskoW. 
go oraz banderji Krakusów, odjecł*^ 
P. Prezydent wśród owacji do K f3 
kowa.

W Y R O K  W  SPRAW IE STINNESA 
(jun.).

Berlin, 29 lipca. (PAT.). W  trwa)3 
cym  od dwóch miesięcy sensacyjny*^ 
procesie przeciwko Hugonowi StinA 
sowi juniorowi, synowi1 zmarłego m1*̂  
timiljonera niemieckiego, oskarżo*1^ 
mu o oszukańczą manipulację pożyc* 
kami kolejowemi, zapadł w yrok, ** 
podstawie którego główny oskarżo**^ 
uwolniony został qd winy. RównocZ3 
śnie sąd uwolnił trzech współoskarZ^ 
nych, natomiast sekretarz Stinnesa 
W aldow uznany został w innym  prz^ 
stępstwa usiłowanego oszustwa i ST  
zany został na 4 miesiące więzień*11’ 
z zawieszeniem w ykonania kary na 
kres 3-letni. D w aj inni oskarżeni ^  
to samo przestępstwo skazani zost3j 
na więzienie w ciągu 4 miesięcy wz$
1 miesiąca. Prokurator wniósł apela°L 
od w yroku uwalniającego Stinnesa 
tow.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w , dnia 29 lipca 1929.

N a  G iełdzie ak cy jn e j p ap iery  PaIjstf« 
zw yżk u ją , tendencja chw iejna, u s p o s o b i **0 
spokojne.

N a G iełdzie zbożow ej bez obrot0^, 
ceny utrzym ane, tendencja zn iżkow a, ° SP 
sobicnic spokojne.
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Zasady nowego kodeksu postępowania
karnego.

V .
T rzy  rodzaje środków odw oław ­

czych zna kodeks: zażalenie, apelację 
i kasację. Zażalenie jest środkiem od­
woławczym  przeciw postanowieniom 
(dziś zwanym  uchwałami) a więc nie 
przeciw w yrokom  (orzeczenia sądowe 
zapadają mianowicie albo w  form ie 
postanowień albo też w yroków , defi­
nitywnie o winie decydujących).

Apelacja jest środkiem odw oław ­
czym, który można zakładać w  zasa­
dzie od w yroków  sądów g ro d z k ie j 
oraz od w yroków  sądów okręgowych, 
Wydanych w pierwszej instancji. N a 
korzyść oskarżonego rnoże oprócz 
niego samego i jego obrońcy założyć 
apelację także prokurator (który prze­
cież ma być bezstronnym stróżem 
sprawiedliwości) a w  razie niepełno- 
letności lub bezwłasnowolności oskar­
żonego, także jego ojciec, matka, mał­
żonek, opiekun lub kurator. Apelację 
na niekorzyść oskarżonego może zało­
żyć tylko oskarżyciel. 0

Kasację mogą zakładać strony do 
Sądu Najwyższego od w yroków  są­
dów drugiej instancji, od w yroków  
sądów przysięgłych oraz od w yroków  
sądów pierwszej instancji, w ydanych 
W sprawach karno-adm inistracyjnych. 
Aby zapobiec lekkomyślnemu zakła­
daniu kasacji, nakazuje ustawa do w y ­
wodu kasacji załączyć dowód wpłace- 
nia lub wysiania pocztą do kasy są­
dowej kaucji w  wysokości stu złotych; 
^  razie uwzględnienia kasacji zwraca 
Slę kaucję osobie, która ją złożyła; 
^  razie oddalenia kasacji przelewa się 
kaucję do Skarbu Państwa. Podstawą 
kasacji może być tylko zarzut niepra­
widłowego zastosowania ustawy przy 
■określaniu przestępstwa i wym ierze­
niu k a r "a lb o  zaf-zut obrazy przepisów 
Ppstępowania sądowego. Natom iast 
menaa kasacji z powodu niesłusznej o- 
Ceny dowodów ani z powodu niesłu­
sznego przekonania sędziowskiego.

A/yrok zasądzający winien być w y ­
konanym natychmiast po uprawom oc­
nieniu się. W ykonanie w yroku sądu 
grodzkiego zarządza tenże sąd; w yk o ­
nanie każdego innego w yroku zarzą­
dza prokurator sądu okręgowego. W y­
konanie w yroku śmierci może nastą­
pić dopiero po decyzji Pana Prezy­

denta Rzeczypospolitej, że nie korzy­
sta z prawa łaski.

W yrok śmierci w ykonyw a się w 
miejscu zamkniętem, nie publicznie. 
Przy tern powinien być obecny pro­
kurator, naczelnik więzienia, lekarz 
i duchowny wyznania, do którego na­
leży skazany; pozatem może być o- 
becny obrońca; wykonanie kary 
śmierci na chorych obłożnie i na cho­
rych um ysłowo odracza się do czasu 
ich wyzdrowienia. W ykonanie kary 
śmierci na kobietach brzemiennych 
odracza się do upływu trzech miesię­
cy po rozwiązaniu, o ile dziecko po­
zostaje przy życiu. Takśam o w yk o­
nanie karv pozbawienia wolności w 
w ypadku umysłowe; lub. cię­
żkiej choroby fizycznej odracza się do 
czasu wyzdrowienia.

N a prośbę skazanego można poza 
tem odroczyć na czas do jednego roku 
wykonanie kary pozbawienia w olno­
ści, jeżeli jej natychmiastowe w ykona­
nie pociągnęłoby dla skazanego lub 
jego rodziny skutki zbyt ciężkie. W re­
szcie, jeżeli stan zdrowia skazanego al­
bo poważne względy materjalne lub 
rodzinne tego wymagają, można na 
jego prośbę, udzielić mu przerw y w 
wykonaniu kary na okres do jednego 
roku.

Postępowanie w  sprawach karnych 
jest wolne od wszelkiego rodzaju opłat, 
oprócz pewnych w yjątków , wskaza­
nych w  kodeksie. W  zasadzie tez 
wszelkie wydatki wykłada w toku po­
stępowania Skarb Państwa. W  razie 
w yroku skazującego, zasądza sąd od 
skazanego, na rzecz Skarbu Państwa, 
koszty postępowania łącznie w  w ydat­
kami, poniesionemi w  toku dochodzę-. 
nia i śledztwa, oraz kosztami w ykona­
nia w yroku. T u  też należy wspomnieć 
o tem, że świadkowie zamieszkali po­
za siedzibą sądu, jeżeli odległość ich 
miejsca zamieszkania od sądu wynosi 
najmniej piętnaście kilom etrów, otrzy­
mują zwrot niezbędnych kosztów 
przejazdu i strawne. Rów nież świad­
kowie, żyjący z zarobku dziennego o- 
trzym ują wynagrodzenie za utracony 
wskutek stawiennictwa zarobek.

D o w yjątkow ych momentów pro­
cesu karnego należy tzw. wznowienie

postępowania zakończonego praw o­
mocnym wyrokiem . Może ono nastą­
pić na niekorzyść oskarżonego tylko 
wtedy, gdy wyjdzie na jaw, że wyrok 
wydano pod wpływem  fałszywego ze­
znania świadka, biegłego lub tłuma­
cza, sfałszowania dokumentu lub do­
wodu rzeczowego albo przekupstwa. 
Natom iest fakt w ykrycia choćby naj­
bardziej obciążających dowodów winy 
oskarżonego uniewinnionego, choćby

jego wiarygodne przyznanie, nie m o­
gą być przyczyną wznowienia, o ile 
nie zaszły powyżej wymienione wa­
runki. Jednakże na korzyść oskarżo­
nego wznowienie może nastąpić nie- 
tylko z przyczyn w yżej wskazanych, 
lecz także wtedy, gdy po skazaniu u- 
jawnią się nowe fakty lub dowody, 
stwierdzające, że skazany jest niewin­
ny lub że go skazano za przestępstwo 
cięższe, niż to, które popełnił. L.

Niemiecko-narodowi organizują plebiscyt
przeciw pianowi Younga.

Berlin, 29 lipica. (PAT.) N acjona­
listyczny komitety zajmujący się przy­
gotowaniem akcji plebiscytowej prze­
ciwko planowi Younga, zorganizował 
w piątek wieczorem zebranie publicz­
ne w Munster w  W estfalji. W  zebra­
niu tem uczestniczyło 2.500 osób. 
G łów ny referat w ygłosS prezes stron­
nictwa memiecko-narodowego, poseł 
do Reichstagu, Hugenberg oraz jc^cii 
z przyw ódców  Stahlhelmu. Hugen­
berg oświadczył, że ruch opozycyjny 
przeciwko planowi Younga rośnie w 
masach niemieckich. Plebiscyt ma na

celu -wykazanie przed zagranicą, iż 
nawet w  tym  wypadku, gdyby w  par­
lamencie Rzeszy znalazła się większość 
dla przyjęcia planu Younga, uchwala 
taka nie byłaby odbiciem nastrojów 
narodu niemieck. Przywódca Stahl­
helmu żądał imieniem Zw iązku żoł­
nierzy frontowych, aby naród nie­
miecki odmówił rządowi Rzeszy zgo­
dy na przygotow any w Paryżu plan 
reparacyjny. H onor Niemiec domaga 
się, aby pod niewykonainemi zobo­
wiązaniami nie położono znowu pod­
pisu. :

Sprawa koncesj Harrimana
przedmiotem dalszych rozpraw.

Warszawa, 29 lipca. (A. W.) N a nia koncesji elektryfikacyjnej koncer-
ostatniem posiedzeniu onegdajszem 
wydziału wojewódzkiegjo Wojjewódz 
twa warszawskiego, rozważano m. in. 
sprawę udzielenia uprawnienia elek­
trycznego w  W ojewództwie warszaw- 
skiem firm ie Harriman. W ydział w o­
jewódzki W ojewództwa warszawskie­
go wypowiedział się przeciwko udzie­
leniu H arrim anowi uprawnienia na 
obszarze W ojewództwa warszawskie­
go.

Warszawa, 29 lipca. (AW .) Z w ią­
zek Miast wypowiedział się, jak w ia­
domo, krytycznie w sprawie udziele-

nowi Harrim ana. Objekcje swoje Zw . 
Miast ujął w  obszerny memorjał, któ­
rym  na rozprawach w  poszczególnych 
urzędach wojewódzkich posługiwały 
się miasta, zgłaszając sprzeciwy. Po 
ukończeniu rozpraw w urzędach w o­
jewódzkich, według wszelkiego praw ­
dopodobieństwa, Związek Mast w ystą­
pi jeszcze do Ministerstwa R obót Pu­
blicznych z rekapitulacją swych za­
strzeżeń po uwzględnieniu momentów, 
jakie się w yłoniły na poszczególnych 
rozprawach.

Stan żniw w Polsce.
Warszawa, 29 lipca. (AW .) Żniwa 

rozpoczęły się już w  całej Polsce. — 
Opóźnienie terminu zbiorów nie 
wpłynęło ujemnie na jakość ziarna. 
Pod względem ilościowym  zbiory te­
goroczne zapowiadają się bardzo po­
myślnie, przyczem , zdaniem facho­

w ych rolników, należy się jedynie li­
czyć z możliwością zmniejszenia się 
oprzętu słomy, natomiast plonów nie 
będzie w  każdym razie mniej, niż b y­
ło w  roku ubiegłym. Szczególną po­
prawę widzim y w zoożach jarych, 
zwłaszcza w  owsie.

Ar m s t r o n g  l i v i n g s t o n e . 40)

Wbrew oczywistości.
— Ale ten wypadek był taki pięk­

ny! Najbardziej interesujące m order­
stwo, jakie zdarzyło się w  ostatnich 
cZasach! Jestem zupełnie złam any?

— A  co znaczy to powiedzenie: 
ftniemy świadek«?

— Ach! W  rozmowie z Krechem 
nazwałem maszynę do pisania niemym 
swiadkiem; widocznie pow tórzył to 
Creigh tonowi, który chce mi teraz 
^  delikatny sposób dać do zrozumie­
nia, że jestem patentowanym  idjotą.

— Ależ, Jim rny, co za głupstwo! 
— Młoda dziewczyna na m ocy kobie­
cej intuicji odgadła prawdziwy stan 
rZeczy, dodała przeto:

— Szef chciał sobie pewno zażar­
tować, śmiał się, pisząc te słowa...

— T ak jest... ze mnie — warknął 
Norton gniewnie.

— Niem yśl już o tem! Lepiej za­
telefonuj do Cartera i każ mu w yje­
b a ć  o dziesiątej czterdzieści — rzekła 
wóża, popychając go w kierunku a- 
Paratu.

Jim m y śpiesznie w ykonał jej zle- 
Cenie. Jedna tylko rzecz mogła zagłu- 
Szvć i ukoić jego żale, — to wytężona 
Praca. . Złapał telefonicznie Cartera w  
nomu i wydał mu odpowiednie pole­
cenia. Następnie podjął znów wątek 
Hzerwanej rozm owy.
^  -— C zy słyszałaś kiedy o agencji
^endriksa?

— Owszem.
7 -  Znam Hendriksa, spotkałem się 

? nim kilka razy. Przed tygodniem

proponował mi ■ współpracę z sobą i 
wynagrodzenie wyższe, — niż pensja, 
którą tu pobieram.

— Jim m y! Mniejsza o to, co ci 
proponował! Jego agencja to szperanie 
w  sprawach rozwodowych, zbieranie 
starych rachunków i gromadzenie 
wszelkiego rodzaju odpadków. M u­
siałbyś być warjatem, gdybyś dla nie­
go porzucał biuro pana Creightonai

— Ale pieniądze, Różo, pieniądze! 
Zgodzę się na najgorsze warunki, byle­
by one pozwoliły na przyśpieszenie 
naszego małżeństwa.

Panienka uśmiechnęła się, a następ­
nie przeszła na drugą stronę biurka 
i złożyła lekki pocałunek na lewej 
skroni Jim m a.

— Jeżeli naprawdę zależy ci na 
mnie, to zostaniesz tutaj. Elendriks! 
Także m yśl!

Jim m y z zagryzionemi wargami i 
posępną miną, wziął się do normalnej 
pracy biurowej. Wiedział, że Róża 
miała rację, pomyślał także, że w  przy­
szłości niejedna jeszcze okazja może 
mu się nasunąć. Ale ta sprawa była 
tak piękna! Pożegnał westchnieniem 
»najbardziej interesujący wypadek m or­
derstwa*, z którym  musiał rozstać się 
na zawsze.

1  a ostatnia refleksja nie odpowia­
dała prawdzie. Pom yłki istotnie zdarza­
ją się nam często, ilekroć m yślim y o 
nas samych i o naszych sprawach. Pa­
rę minut po czwartej drzwi otw orzy­
ły się szeroko i do biura wpadł Ćreigh- 
ton z hałasem. Był szalenie przejęty 
sprawą G rayów  i odrazu zwalił ją na 
głowę Jim m ow i.

— Spójrz na to! — zawołał, w p y ­

chając mu wonny bilecik Leonji Le­
pretre do ręki. — A lo jzy! Prędko 
wszystkie numery . H erold-T rybuny z 
ostatniego tygodnia! Różo, telefonuj 
do dyrekcji policji i dowiedz się, kto 
prowadzi sprawę Leonji Lepretre! 
Zam ów mi rozm owę z nim. Co o tem 
myślisz, Jim m y?

— T o oczywiście zdumiewające! Co 
G ray mógł mieć do czynienia z tego 
rodzaju kobietą?.

— Sądzę, mój synu, że nic; dostał 
tylko ten list i kwita. Z  samej treści 
wynika, że była to pobieżna znajo­
mość — spotkali się u »Jules’a«. Ale 
co ona chciała powiedzieć mu aż tak 
ważnego? C zy miało to jakikolwiek 
związek z jej śmiercią, która nastąpiła 
tej samej nocy? C zy z jego śmiercią, 
która przypadła na noc następną?

— T u  są gazety, proszę pana.
— Dziękuję A lojzy. A  teraz Jim ­

my, zobaczym y, co nam one pow ie­
dzą!

R ozłożył gazety na biurku i w y­
szukał numer z ostatniego poniedział­
ku. N a pierwszej stronie dziennika 
widniał opis najświeższej, sensacyjnej 
zbrodni, dokonanej w  N ow ym  Jorku.,,

Pani Leonja Lepretre, piękna ko­
bieta, Francuska z pochodzenia, została 
zamordowana we własnej sypialni w 
pensjonacie przy Lexington Avenue, 
w  którym  mieszkała od przeszło ośmiu 
lat. O zbrodni dowiedział się naj­
pierw portjer, którego wezwał posłu­
gacz, m ały m urzyński chłopak. Posłu­
gacza zaniepokoił fakt, że pani Leonja 
Lepretre nie odpowiadała na jego li­
czne pukania i dzwonki, choć zeszłego

wieczoru kazała się obudzić o siódmej 
rano. Dozorca, Paweł Lester dzwonił 
i pukał kilkakrotnie, a nie otrzym aw ­
szy odpowiedzi otw orzył drzwi zapa­
sowym kluczem. W  towarzystwie po­
sługacza wszedł do frontow ych pokoi, 
w  których panował zupełny porządek, 
a wkońcu dotarł do sypialni. T u  uj­
rzał w idok przerażający.

— Do prowadzenia sprawy Leonji 
Lepretre wyznaczono Dennisa M ac-Gil- 
licuddy i Antoniego Carreno! — zawo­
łała Róża. — Niem a żadnego z nich w 
tej chwili w  biurze.

— Niech pani poprosi, żeby Mac- 
Gillicuddy zadzwonił do mnie m ożli­
wie jak najprzdzej, tutaj — lub do do­
mu. Proszę powiedzieć, że chodzi o 
sprawę Lepretre, że mam mu coś w aż­
nego do zakomunikowania. — Róża w y 
konała zlecenie i powiesiła słuchawkę, 
a Creighton zawołał radośnie.

— Cieszę się, że Mac prowadzi ro­
botę, on mi powie wszystko co sarn 
wie.

Powrócił do dzienników. Leonję 
Lepretre znaleziono w sypialni, w  noc­
nej koszuli, z głową strzaskaną ude­
rzeniem ciężkiego ołowianego cybucha 
od fajki, który zbrodniarz porzucił tuż 
obok ciała. Rzecz ciekawa — cybuch 
był starannie zawinięty w  bronzowy pa 
pier i zawiązany sznurkiem, mógł 
więc uchodzić za niewinną paczkę. Po­
licja doszła do wniosku, że morderca 
przyniósł z sobą śmiercionośną broń, 
z czego wynikało, że morderstwo było 
z góry uplanowane.

(C. d. n.).



Str. 4 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 30 lipca 1929. Nr. 172

KRONIKA
k a l e n d a r z

Rz.-kat. Marty 

Gr.-kat. Atynogena

W schód słońca % 3 m 50 
Zachód „  „ 19 *  33

Długość dnia g  15 m 52

L W O W S K A
T E A T R  W IELKI.
Poniedziałek, 29 lipca, o godz. 8 .13 : „R e- 

wja pożegnalna". Występ Teatru „Q ui pro 
Quo“ .

W torek, 30 lipca, o godz. 8 .15 : „R ew ja 
pożegnalna". Występ Teatru „Q ui pro Quo“ .

Środa, 31 lipca, o godz. 8 .15 : „R ew ja po­
żegnalna". Występ Teatru „Q ui pro Quo“ .

„Q ui pro O uo". — W  poniedziałek, 
wtorek i środę ostatnie pożegnalne przedsta­
wienia, na które złożą się oprócz utworów 
nowych przebojowe numery poprzednich rc- 
wji. (Zniżki 25 proc. ważne do 10 rzęciuj.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A PO LLO : „C o  kocha kobietka?" (Mar­

notrawny bratanek).
C A SIN O : z powodu rekonstrukcji za­

mknięte.
C H IM E R A : „A w anturnica mimowoli .
C O LO SSEU M : „Dzielnica emigrantów w 

N ow ym  Jo rk u ".
F A T A M O R G A N A : „Spadek Sami Wein- 

steina" i „F lirt z nieboszczykiem".
G R A Ż Y N A  z powodu rekonstrukcji nie­

czynna.
K O P E R N IK : „Tancerka bogów".
LE W : „C yrkow iec" i „O kręt grzechu".
L U N A : „Praw o szpady i krw i".
M A R Y S IE Ń K A : „Tancerka bogów".
O A Z A : „M ężczyzna przed ślubem"
P A Ł A C E : „G ra o kobietę" i „Człow iek

0 stu oczach".
P A N : „G d y w kobiecie miłość się budzi".
P A SA Ż : „Macistcs w klatce lw ó w "' i Jó ­

zefina Backer.
P O L O N JA : „K ró l Dancingu".

Nabożeństwa żałobne za duszę śp. W ła­
dysława Suszkiewicza, założyciela i I. preze­
sa Akademickiego Kola Lwowian odbędą się 
we wtorek 30 bm. jako w drugą rocznicę 
śmierci o godz. 7 rano w kościele paraf, w 
Zniesieniu staraniem rodziny i o godz. 9-tej 
w kościele paraf. św. Marcina staraniem Akad. 
Kola Lwowian.

Konkurs na stypendjum im. ś p. W ik­
tora Osławskiego. Polska Akademja Um ie­
jętności rozpisuje konkurs na stypen­
djum im. ś. p. W iktora Osławskiego w kw o­
cie 6000 7.1. na rok szkolny 1929/30. O na­
danie tego stypendjum mogą ubiegać się je­
dynie docenci Uniwersytetów w Krakowie, 
we Lwowie i Politechniki we Lwowie, nau­
czyciele lub zastępcy nauczycieli w kraju lub 
zagranicą, narodowości polskiej, poniżej lat 
40, którzy, ukończywszy szkolę wyższą  ̂ ze 
stopniem akademickim, zamierzają kształcie 
się na profesorów Uniwersytetu w Krakowie
1 Lwowie lub Politechniki we Lwowie. Po­
dania wraz z m etryką urodzenia i świadec­
twami, pracami naukowemi i programem stu- 
djów, według którego i gdzie zamierza kształ­
cić się dalej (poza miastem, w ktorcm prze­
bywa), należy wnosić do Polskiej Akadem ji 
Umiejętności do 1 września 1929 r.

Zarząd Stowarzyszenia Asystentów U ni­
wersytetu J . K. i Akadem ji Med. Weter.
rozpisuje II. Konkurs na prace naukowe 7. 
dziedzin wiedzy uprawianych we wszystkich 
pięciu Wydziałach Uniwersytetu J. K. oraz 
w Akademji Med. Weter. we Lwowie. W a­
runki konkursu: 1) prace zgłoszone na kon­
kurs winne być oryginalne, o charakterze ba­
dawczym (nic referatowym ). W ykluczone są 
prace doktorskie; 2) autorami prac nadsyła­
nych mogą być tylko członkowie Stow arzy­
szenia. którzy opłacają wkładki conajmmej 
od 6 miesięcy oraz byli członkowie, którzy 
opłacali conajmniej przez 12 miesięcy. Byli 
członkowie mają prawo zgłaszać jedynie prace 
habilitacyjne; 3) autorem każdej pracy może 
być jedna lub więcej osób. Każdy jednak z 
autorów musi odpowiadać warunkom pod 2);
4) dla każdego z pięciu W ydziałów U niw er­
sytetu oraz Akad. Med. Weter. przypada jed­
na nagroda w wysokości 200 zł.; 3) sąd kon­
kursowy składać się będze z a) komisji kon­
kursowej, której zadaniem jest naukowa oce­
na zgłoszonych prac (postawienie wniosku), 
b) Zarządu Stowarzyszenia, k tóry rozstrzyga 
konkurs definitywnie; 6) komisję konkurso­
wą powołuje Zarząd po jednej dla każdego 
W ydziału i jedną dla Akad. Med. Weter. Do 
składu jednej komisji należy trzech profeso­
rów, uproszonych przez Zarząd, którzy mają 
prawo do kooptowana członków-referentów;
7) ubiegający się o nagrodę winni złożyć wraz 
z podaniem pracę w 2-ch egzemplarzach dru­
kowanych, wzgl. odbitkach wykonanych spo­
sobem mechanicznym. W yjątkow o może Pre­
zes Stowarzyszenia zezwolić na złożenie 2 
egzempl. pracy napisanych pismem ręcznem;
8) do każdej pracy winne być dołączone: a) 

nazwisko, imię i adres autora, b) nazwa In

stytutu, w którym  jest asystentem; 9) ter­
min nadsyłania prac upływa z dniem 15 paź­
dziernika 1929. Miarodajna jest data stempla 
pocztowego; 10) prace na konkurs należy 
składać wzgl. nadsyłać pod adresem: dr. Ma- 
rjan Kostowiecki, Lwów, Zakład Anat. Opi­
sów., Piekarska 32; 1 1 )  szczegółowy regula­
min Funduszu dla popierania pracy naukowej 
członków Stowarzyszenia Asystentów U. J. 
K. i Akad. Med. Wet. we Lwowie znajduje 
się w sekretarjacie Stowarzyszenia, adres jak 
pod 10 i może służyć członkom do wglądu.

Nowe ceny mąki i pieczywa, Tym cza­
sowy Zarząd Gm iny kr. m. Lwowa ustalił no­
we ceny mąki i pieczywa z mocą obowiązu­
jącą od wtorku 30 lipca br. i tak: 1 kg. mąki 
pszennej Ć5-proc. w młynie 74 gr. u hurtow ­
nika 73, w sprzedaży detalicznej 80 gr., 1 kg. 
mąki żytniej 70-proc. w młynie lub u hur­
townika 40 gr., x kg. chleba z mąki żytniej 
ciemnej w piekarni 32 gr., w sklepie lub na 
straganie 34 gr., 1 kg. chleba z mąki żytniej 
70-proc. w piekarni 43 gr., w sklepie lub na 
straganie 45 groszy. Cena bułek bez zmiany.

P. Prezes Sądu O kręgow ego K ar­
nego Hawel rozpoczął swój roczny 
urlop. Zastępstwo objął najstarszy sę­
dzia r. D w orzak.

Konsul honorow y republiki łotew ­
skiej. Minister Spraw Zagranicznych 
udzielił w  dniu 17  lipca b. r. exequa- 
tur p. W itowi Sulimirskiemu, konsu­
lowi honorowemu republiki1 łotew ­
skiej na obszar W ojew ództw  lw ow - 
skiego^ stanisławowskiego, tarnopol­
skiego i wołyńskiego, z siedzibą we 
Lwowie.

Przyjazd dzieci am erykańskich. W
dniu 6 sierpnia przyjeżdża do naszego 
miasta wycieczka polskich dzieci z 
A m eryki. Kom itet opracowuje pro­
gram przyjęcia dzieci, które zabawią 
u nas dwa dni. Prawdopodobnie przy- 
jedzie około 6o dzieci.

Kurs przygotow aw czy do egzami­
nu wstępnego na Politechnikę Lw o­
wską urządza jak corocznie Bratnia 
Pomoc studentów Politechniki. Ikurs 
obejmie przedm ioty z zakresu: geome- 
trji wykreślnej, m atematyki, fizyki 
oraz szkicowania i trwać będzie od 
dnia 26 sierpnia do 1 1  września. Zgło­
szenia przyjm uje i udziela bliższych 
inform acyj Zarząd Tow arzystw a Bra­
tniej pomocy, Lw ów , Leona Sapiehy 
12  (gmach Politechniki) w  godzinach 
urzędowych od 12 — 2. Po nadesłaniu 
należytości w  kwocie 3 zł. Zarząd w y­
syła drukowane informacje dotyczące 
warunków  przyjęcia na Politechnikę 
oraz wskazówki dla kolegów, którzy 
pragną zorjentować się w  warunkach 
studjowania we Lwowie. Uczestnicy 
kursu z prowincji mogą korzystać za 
opłatą z mieszkań w  domach technic- 
kich

R ek on stru k cja  sądu okręgowego 
karnego. Gm ach okręgowego sądu

karnego, który od chwili wzniesienia 
w  r. 18 9 1 nie był odnawiany, podda­
no obecnie rekonstrukcji. Przede- 
wszystkiem zaprowadzono w nim świa­
tło elektryczne, gdyż dotychczasowe 
gazowe z powodu zepsucia przewo­
dów, było niemożliwe. Odnowione zo­
staną sale rozpraw, gdyż duża dla są­
dów przysięgłych była już czarna od 
brudu, korytarze również będą prze­
malowane, pokoje sędziów i prokura­
torów  odnowione Z  powodu rekon­
strukcji część biur przeniesiono do są­
du apelacyjnego a rozprawy odbywają 
się tylko pilne, asesorskie. Rekonstruk­
cja potrwa do końca sierpnia.

O stateczny w yrok na sprawców za­
m ordow ania śp. kuratora Sobińskiego. 
N ajw yższy Sąd w  W arszawie zatwier­
dził w yrok na sprawców zamordowania 
śp. kuratora Sobińskiego, w ydany przez 
trybunał sądów przysięgłych skazujący 
W asyla Aramańczukz rt? 10 lat cięż­
kiego więzienia, natomiast zamienił 
Iwanowi W erbyckiem u karę śmierci 
na 15 lat ciężkiego więzienia.

Kieszonkowiec w . tramwaju. Nieznany 
sprawca skradł Teperowi Jakóbow i w czasie 
jazdy „ósem ką", zloty męski zegarek „O m e­
ga" z łańcuszkiem wartości 50 doi.

Okna trzeba zamykać. Zapamięta to so­
bie dobrze p. W itold Majewski, zam. przy ul. 
Lelewela 7, I. p„ któremu złodziej wyniósł 
przez otwarte okno z mieszkania, całe ubra­
nie wraz. z portfelem w którym  było 250 zł. 
gotówką oraz karta na broń.

Złodzieje włamali się do warsztatu 
szewskiego Gcrhardta Grzegorza przy ul. 
Wiśniowieckich 1. 3 i skradli znaczną ilość 
obuwia wartości 2000 zl. —- Inni znowu a- 
matorzy cudzej własności z mieszkania Zis- 
mana Ignacego przy ul. Serbskiej 1. 13 skradli 
płaszcz damski wartości 300 zł.

K R A JO W A
ŁÓ D 2 . Tragiczny wypadek na torze w y­

ścigowym. W  sobotę na torzc wyścigowym 
w Rudzic Pabjanickiej wydarzył się tragiczny 
wypadek. Podczas pierwszej gonitwy koń 
„D ola", niosący p. Iwanowską, potknął się i 
upadł przy przeszkodzie tak nieszczęśliwie, 
iż jadąca na nim p. Iwanowska z W arszawy 
doznała wstrząsu mózgu. P. Iwanowska w ka- 
retce pogotowia w drodze do szpitala zmarła.

G R U D Z IĄ D Z . W ykrycie zbrodni z przed 
ośmiu lat. W  r. 19 2 1 znikł w tajemniczy spo­
sób właściciel majątku Paściska, pow. gru­
dziądzkiego, nazwiskiem Kiihn. Rodzina o- 
świadczyła, żc K-iihn wyjechał na stałe dô  N ie­
miec. Dopiero przedwczoraj obecny dziedzic 
majątku w ykrył, że Kiihn padł ofiarą zbrodni 
i został zakopany w stodole, gdzie znaleziono 
jego szkielet. W  związku z tem aresztowano 
wczoraj dwóch synów Kiihna, którzy do­
puścili się zbrodni ojcobójstwa w  porozumie­
niu z matką.
ZAGRANICZNA

P A R Y Ż . W yludnianie się wsi francuskiej.
Na posiedzeniu państwowej rady do spraw 
siły roboczej we Francji omawiane było spra-

2  życia prowincji.

Lisi ze Stanisławowa.
(Korespondencja własna

Zeszłego tygodnia odbyły się w y ­
bory do tut. Izby Rzemieślniczej. 
W obec unieważnienia z powodów fo r­
malnych (§§ 4 1 i 45 reguł, wyb.) li­
sty N r. 2 która skupiła około 300 
podpisów, pozostała tylko jedna lista. 
N a listę tę glosowało zaledwie 10%
uprawnionych do glosowania __ co
było wynikiem  zbojkotowania tej li­
sty przez ogól rzemieślników. Mimoto 
jednak zostali z tej listy (z powodu u- 
nieważnienia listy 2) w ybrani nast. pp.: 
W ł. D ąbrowski (asesor miasta), W o- 
łątkowski M., Kuszel P., Szlezar i S. 
Rudawski.

Mala ilość głosujących w dniu w y ­
borów tłumaczy się tem, że wszyscy 
prawie kandydaci listy 1, mają b. mało 
wspólnych interesów z ogółem rze- 
m ieśników naszego grodu.

Staraniem tut. D yr. R obót Publi­
cznych buduje się w Stanisławowie 
dwa nowe gmachy, które staną się 0- 
zdobą miasta. Jeden przy ul. G ru n ­
waldzkiej dla zarządu Funduszu Bez­
robocia, drugi zaś u zbiegu ulic G ru n ­
waldzkiej i Rom anowskiego dla pomie­
szczenia urzędników. O bydwa gma­
chy zostaną oddane do użytku w  dniu 
i list. b. r. Poza budową tych

,,Gazety L w o w sk ie j“ ).

Stanisławów 25 lipca 1929.
2 gmachów, nie rozpocznie D yrekcja 
R obót Publicznych w  bież. roku na 
terenie naszego miasta żadnych no­
w ych budowli.

Ostatnio bawiła w  naszem mieście 
znana artystka warszawskiego Teatru 
N arodowego Irena Solska. W  otocze­
niu 20 osób zespołu teatru »Ateneum« 
odegrano rewelacyjną sztukę Emila 
Zegadłowicza »Powsinogi Beskidzkie«.

Z  przykrością jednak stwierdzić 
należy, że większa część naszej publi­
czności nie ma zrozumienia ani dla ta­
le n ty  jednostek, ani dla sztuki. Sala 
świeciła pustkami. Zato w  kilku m iej­
scowych kabaretach, przy dźwiękach 
m uzyki tańczy się do północy, na 
upał i gorąco wcale nie zważając.

Jedynie »sztuka niema« ma wielu 
jeszcze u nas zwolenników. Kina tu­
tejsze nie mogą się uskarżać na brak 
publiczności. Mimoto jednak docho­
dów wielkich nie mają, gdyż lwią ich 
część zabiera Magistrat. _  Najlepsze 
film y wyświetla kino »Uranja«, któ­
re nie zważając na sezon ogórkowy 
sprowadza dobre obrazy, aby dogo­
dzić swojej licznej publiczności.

D .

wozdanie o stałem zwiększaniu się wyludnie­
nia wsi francuskiej na południowym wscho­
dzie. Ucieczka ze wsi w tej części Francji 
przybiera wyjątkowe rozm iary. W  okresie od 
19x1 do 1921 r. przeniosło się ze wsi do miast 
338.000 mieszkańców narodowości francuskiej. 
Po wojnie usiłowania władz idą w kierunku 
zaludnienia tych okręgów, stanowiących 18 
departamentów, zapomocą dopływu cudzo­
ziemców, oraz popieranej finansowo imigracji 
wewnętrznej przez przesiedlanie tam ludności 
wiejskiej z innych okręgów. Wśród emigran­
tów najbardziej pożądani są Polacy.

R IO  D E JA N E IR O . Tow arzystw o pol- 
sko-brazylijskie. Dnia 24 bm. pod przewod­
nictwem wiceprezydenta republiki Mello 
Vianna utworzone zostało towarzystwo poł- 
sko-brazylijskie, mające za zadanie zbliżenie 
i współpracę kulturalną i gospodarczą pomię­
dzy obu narodami. Prezesem towarzystwa 
został wiceprezydent Mello Vianna, wicepre­
zesem minister najwyższego trybunału Rodri- 
go Octavio, członkami honorowym i posło­
we Tadeusz Grabowski i Alcybiades Pecanha. 
Do zarządu weszło szereg najwybitniejszych 
osobistości ze świata naukowego, politycznego 
i gospodarczego.

B R O O K L Y N . N iezw ykły wypadek przy­
wrócenia życia. W szpitalu tutejszym Kings 
County Hospital znajduje się pacjent, Paul 
Bregnetti, k tóry usiłował pozbawić się życia 
przez zatrucie gazem świetlnym. Niedoszłego 
samobójcę zabrano natychmiast do szpitala 
i po 38 godzinach pozornej śmierci, dzięki 
zastosowaniu sztucznego oddychania, przy 
pomocy pulmotorii, przywrócono go do ży­
cia.

N. JO R K . Prace Komitetu uroczystości 
ku czci Pułaskiego. Lokalny komitet uroczy­
stości ku czci Pułaskiego, które odbędą się w 
jesieni, z okazji 150 rocznicy śmierci bohatera 
dwóch światów, uchwalił wybudowanie po­
mnika Pułaskiego, kosztem 10.000 dolarów. 
Komitet zebrał już na ten cc! blisko 2.000 do­
larów. Oprócz tego, Kom itet wystosował pe­
tycję do zarz-ądu miasta, prosząc o przemia­
nowanie nazwy parku First W ard Park, z.naj- 
dującego się w dzielnicy polskiej, na „Pu­
łaski Park".

Zmiany w szkolnictwie.
M IA N O W A N IA  N A  S T A N O W I­

SK A  K IE R O W N IK Ó W  SZ K Ó Ł.
Kuratorjum  O. S. L  zamianowało 

z dniem 1 sierpnia 1929 r. w  drodze 
konkursu;

R,ozporządzniem  z 26 czerw ca 
1929 r. N r. I. 22.237 z 1929  r . p. K a­
tarzynę Sojkową, nauczycielkę 2 kl. 
publ. szk. powsz. w  Żohatynie, po­
wiatu Dobrom il — kierowniczką tej 
szkoły.

Rozporządzeniem  z 25 czerwca 
1929 r. N r. I. 17 .14 1  z 1929 r. p- 
Franciszka Kuciela, nauczyciela 1. kl. 
publ. szk. powsz. w  Pyszówcc Reh- 
bergu, powiatu Jaw orów  — kierow ­
nikiem 3 kl. publ. szk. powsz. w  Za- 
łużu.

Rozporządzeniem  z 28 czerwca 
1929 r. N r. I. 22.830 z 1929 r. p- 
Bronisława Krukiewicza,, nauczyciela 
4 kl. publ. szk. powsz. w  Sidorowie, 
powiatu Kopyczyńce — kierowni­
kiem tej szkoły.

Rozporządzeniem  z 28 czerwca 
1929 r. N r. I. 22.829 z 1929 r. p. Ste­
fana Brilla, nauczyciela 1 kl. publ- 
szk. powsz. w Tudorowie, pojwiatu 
Kopyczyńce — kierownikiem  tej 
szkoły.

Rozporządzieniem  z 14 czerwca
29 r. N r. I. 17.800 z 1929 r. P- 

Grzegorza Pircha, nauczyciela 3 kl- 
publ. szk. powsz. w  Leninie W ielkim, 
powiatu Stary Sambor — kierowni­
kiem tej szkoły.

P R Z E N IE S IE N IE  D Y R E K T O R A  
S E M IN A R JU M .

Pan Minister W . R . i O. P. roz­
porządzeniem z 24 czerwca 1929 r. 
N r. II. 13 .620 z 1929 r. przeniósł z 
dniem 3 1 lipca 1929 r. p. Stanisława 
W erbera. dyrektora seminarjum pań­
stwowego żeńskiego w  Koło my ji do 
państwowego seminarjum nauczyciel­
skiego męskiego w  Czortkow ie.

P R Z E N IE S IE N IE  /(PRO FESO RA 
S E M IN A R JU M .

Pan K urator Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego rozpjprzązeniem z 12  
lipca 1929 r. N r. II. 6299 z 1929 t- 
przeniósł z dniem r września 1929 t- 
p. Stefana Grabińskiego, nauczyciela 
państwo)wego seminarjum nauczyciel­
skiego męskiego we Lw ow ie do XII- 
gimnazjum pańswowego we Lwowie-
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Wykopaliska przedhistoryczne na 

Syberji. W  jednej z miejscowości w  oko 
licy Irkucka przeprowadzono prace 
Wykopaliskowe pod kierownictwem  
prof. Petri. Znaleziono przytem  zna­
czną ilość przedmiotów, pochodzących 
z epoki kamiennej, a więc m. innemi 
różne kamienne narzędzia, a przede- 
wszystkiem godne uwagi są ornamenty 
na kości mamuta, naszyjnik, znaleziony 
w grobie kilkuletniego dziecka oraz 
siedm statuetek, przedstawiających na­
gie kobiety.

Sądząc z czaszek, w ykopanych w o- 
kolicy, mieszkańcy M alty z epoki ka­
miennej mieli jako cechę charaktery­
styczną podłużną głowę, wysunięte 
części orbitalne czoła i oczy głęboko o- 
sadzone.

Obfitość znalezionych, przedm iotów 
oraz wczesny okres ich pochodzenia, 
stawiają wykopaliska z M alty, zda­
niem prof. Petri, w  rzędzie najważniej­
szych dokum entów epoki przedhistory­
czne.

Kościuszkowskiej zbiera obecnie dane 
statystyczne o studentach polskiego po­
chodzenia, ksztaiczących się w  w yż­
szych uczelniach amerykańskich. D o­
tychczas Fundacja posiada kompletne 
dane o 289 studentach i 50 student­
kach, czyli razem o 339. Studenci ci 
studjują w 52 różnych kolegjach i u- 
niwersytetach. Liczba ta jest bardzo 
mała, jeśli się zważy, że w  roku ubie­
głym , we wszystkich wyższych uczel­
niach amerykańskich kształciło się o- 
gólem 920.000 młodzieży, czyli w 
stosunku do ludności kraju, 1 na 130 
osób. W obec tego, że wychodźi.wo li­
czy około 4 miljony głów, liczba stu­
dentów polskich powinna wynosić oko­
ło 30 tysięcy.

Jakich języków  uczą się w szko­
łach amerykańskich. W  ubiegłym roku 
szkolnym, liczba studentów szkół śre­
dnich, uczących się języka niemieckie­
go, wzrosła o 4 1 procent. We wszyst­
kich średnich szkołach nowojorskich 
Przeszło 12  tysięcy młodzieży obojga. 
Płci studjowało język niemiecki, język 
francuski 56 tysięcy, włoski r.986, hi­
szpański 33 tysiące, łacinę 32 tysiące. 
Zauważyć tu trzeba, iż w  czasie w ojny 
Wszystkie szkoły am eryk. zaniechały na 
uczania języka niemieckiego i dopiero 
w roku 1923 przedmiot ten został z po­
wrotem włączony do programn nauk.

Nowe czasopismo studenckie w 
Chicago. U kazał się pierwszy numer 
kwartalnika pod nazwą »The Polish 

vuaent« (»Polski Student«), będącego 
° r»anem Stowarzyszenia Polskich Stu­
dentów w Am eryce. N um er zawiera m. 
in. artykuły: prof. Dyboskiego, prof. 
Mierzwy, prof. Noyes, tłumacza »Pana 
dadeusza« 1 innych dzieł polskich, oraz 
artykuły studentów, stanowiących 
sztab redakcyjny kwartalnika. Prasa 
Polska poświęca nowemu pismu życzli­
we wzmianki.

Dane statystyczne o studentach 
Polskich w Ameryce. Biuro fundacji

Polska wystawa grafiki stosowanej 
w Wrocławiu. W e W rocławiu w  obec­
ności nadprezydenta prowincji śląskiej, 
przedstawicieli władz komunalnych 
oraz konsulów polskiego, austrjackiego 
i czeskiego otwarto wystawę grafiki 
stosowanej Śląska, Polski, Austrji i 
Czechosłowacji. Po przemówieniu pre­
zesa stowarzyszenia artystów, zabrał 
głos nadprezydent Ludemann, który 
życzył wystawie spełniania jej kultural­
nych i gospodarczych celów.

Dział polski na wystawie, zorgani­
zowany przy pomocy konsulatu R ze­
czypospolitej Polskiej w  W rocławiu, 
obejmuje 43 plakaty 1 gablotę, pełną 
mniejszych druków.

*
W  Nrze 14 „Świata Kobiecego", poza 

świetnemi modelami mód i wielostronną czę­
ścią gospodarczo-praktyczną, zasługują na w y­
różnienie następujące artykuły : N . Pilochow- 
ska: Pukam do serc W aszych. J . Douglass: 
Małżeństwo ekonomiczne, ciekawa obrona 
praw kobiecych. K. A lberti: Poezja fotografii 
artystycznej. E. M orike: Agnes, Ogrodniczek, 
Piękna Lubomiła, poezje. W. Tarnow ski: Pi-.rw 
szy romans, nowc-ia i wiele innych.

Ostatni, 29 numer „K obiety Współcze­
snej" zawiera dalszy ciąg powieści Jana W ik­
tora p. t. „M arta" (z cyklu „W dow y"), szereg 
ciekawych artykułów  z różnych dziedzin, ta­
kich jak „Zajęcia domowe a kolektywizm " 
J. Pogorzelskiej, sylwetkę W acławy W eychert- 
Szymanowskicj pióra Cccylji Walewskiej, 
„D zieciństw o" N arcyzy Żmichowskiej, dalszy 
ciąg sprawozdania ze Sztuk Plastycznych na 
P. W. K. oraz szereg drobnych artykulików, 
interesujących świat kobiecy. Num er uzupeł­
niają, jak zwykle, dodatek „M ój D om " (mody 
i rady praktyczne) oraz tablica robót.

~ — '—     ' - ■ ■ - — ^ w i r n w a— f a —

Pomyśl o wyjeźdze na Wystawę w Poznaniu l

Wielki konkurs P. W. K.
Celęm uprzyjemnienia pobytu go­

ściom w ystawowym  i wytworzenia 
nastroju szczerego i sympatycznego 
współżycia między P. T . Publicznością 
a organami kierowniczemi W ystaw y, 
wskutek licznych żądań ze strony go­
ści w ystaw ow ych, dyrekcja Powsz. W .

, Kraj. ogłasza niniejszem konkurs na 
najlepsze pom ysły atrakcji na P. W . 
K. Pod atrakcjami rozumie się: w ido­
wiska teatralne, plenerowe, sportowe, 
zabawy ludowe, konkursy, popisy, 
wyścigi i t. p.

W arunki konkursu są następujące: 
1) atrakcja winna być oryginalną, 
efektowną, przyciągającą dużo pu­
bliczności przy jednoczesnej łatwości 
jej wykonania pod względem organi­
zacyjnym ; 2) atrakcja winna być w 
ten sposób pomyślana, aby jej w yk o ­
nanie wym agało niewiele czasu; 3) 
atrakcja winna być tania w  w ykona­

niu. Uczestnicy konkursu winni nad­
syłać swoje w nioski w kopertach za­
pieczętowanych, zawierających w nio­
sek z dokładnym opisem wykonania, 
z ewentualnym kosztorysem , opatrzo­
ny godłem. N azwisko, imię i adres 
wnioskodawcy winny być załączone 
do listu w zapieczętowanej godłem 
kopercie.

Term in składania wniosków do 10 
sierpnia 1929 r. p. a.: »Powszechna
W ystawa Krajow a, Poznań, ul. G run­
waldzka 22«, z dopiskiem »konkurs«.

N agrody wyznaczone przez dyrek­
cję P. W . K . są następujące: jedna I- 
nagroda 250 zł., dwie II. nagrody po 
150  zł., dwie III. po 75 zł., dziesięć 
nagród po 30 zł. N agrody będą bez­
warunkow o wypłacane za względnie 
najlepsze wnioski, przyczem  organiza­
cja im prezy może być powierzoną na­
grodzonemu wnioskodawcy.

Romantyka Cowboyów.
Cała filmowa, fantastyczna rom an­

tyka cowboyów pierzcha w  zetknięciu 
z rzeczywistością. Gdzieś wśród gór, 
na równinie, olbrzym ia trzoda krów 
i kilku mężczyzn, kilka budynków, 
kilka psów i koni, słońce piecze, deszcz 
smaga, — oto otoczenie cowboya.

A  jego życie! Z  brzaskiem dnia za­
siada do śniadania: jakaś papka ame­
rykańska, pieczone płatki słoniny, pa­
rę jaj i kawa, która musi być tak czar­
na jak atrament. Potem mycie naczy­
nia 1 sprzątanie. Następuje ujeżdżanie 
nowych koni; a nie jest to żart; wie o 
tern zresztą nawet każdy kinow y b y­
walec. Potem przygotowuje się obiad, 
na który składa się najczęściej sama 
tylko ugotowana konserwa, popołu­

dniu znów mycie naczynia — do cow­
boy żyje bez kobiet i sam musi dbać
0 wszystko, — potem znowu praca 
koło krów  i koni, potem wieczerza, 
potem znów kro w y; a na drugi dzień
1 na trzeci wszystko to sarno od po­
czątku.

Strój cowboya dalekim jest od 
wszelkiej rom antyki; zniszczone spo­
dnie, potem przesycona koszula, jej 
rękaw zamiast chustki do nosa. O bli­
cze jego poorane głębokiemi zm ar­
szczkami; przy trzydziestu latach w y ­
gląda na czterdzieści, a największem je­
go nieszczęściem jest to, że kiedy wre­
szcie chciałby się raz pozbyć swego 
cowboyowam a, z trudem tylko może 
znalezć inne zajęcie.

Na marginesie lokautu autodorożkarzy.
Spada na mnie dziś ciężki obowią 

*ek zastanowienia się nad plusami i 
Minusami właśnie na nieszczęście 
*;przcrwanego«, pięknych ;; pełnych 
siedm dni trwającego, lokautu właści- 
Cleli autodof^żek.

Ileż sił w ytężyć muszę, aby nie 
^ p łak ać  nad końcem tygodniowej 
Myli; w  Lwim  Grodzie!

Ale nie uprzedzajm y wypadków . 
y  zimną rozwagą przeliczm y plusy 
|  minusy tej w dziejach Lw ow a nie­
bywałej sensacji. Cóż nas to zresztą 
obchodzi, że wzbogaceni autodoroż- 
karze upadli na głowę, nam chodzi o 
Wyższe względy...

Zacznę od złych stron tego zdą­
żen ia , aby prędzej z niemi się uporać 
1 z tem większym  zapałem opiewać te 
kpsze, te najlepsze strony...

Że lokaut ujawnił złe instynkty 
Rozpanoszonych właścicieli autodoro- 
*ek, ich butę i pychę, nad tem nie

się co rozwodzić... Zostali srodze 
^kaj-ani, jeśli im ta nauka na co się 
PrZyda... Że wylazła przytem  w  całej 
U gości prowincjonalność Lw ow a, 
Który potrafił przez tydzień obejść się 

ez taksówek, to także nic dziwnego, 
&dyż już przyzw yczailiśm y się do 
tego... ą

Berło pierwszeństwa wśród miast 
Polskich dawno wypadło z łap nad-
Pehwiańskiego lw a-

Po za temi jednak drobnemi mi­
nusami doprawdy trudno mi ze spo­
conego mózgu wyłowić jakąś grub­
szą sztukę... Natom iast pluskają się 
w nim plusy... plusy i plusy...

Oto on — ten lokaut — ukrasił 
sezon ogórkow y; zwolnił mieszczu­
chów od fałszywego obowiązku uda­
wania. iż mają pełne kiesy. Przez peł­
nych siedm dni każdy jeździł tram ­
wajem bez obawy narażenia się na 
posądzenie o pustą kieszeń; on w re­
szcie dał odpocząć znużonym  ner­
wom  od zgiełku rozklekotanych i 
rozkrzyczanych starych Jjudef, i do­
zwolił obywatelowi spokojnie i do­
wolnie błądzić po opustoszałej je­
zdni, na której do niedawna nie był 
pewnym  życia, napawać się ciszą i 
nieprzesyconem ropą powietrzem/..

W  najgorszym nawet razie, gdy 
komuś złe się zrobiło, lub go omdliło 
z innego powodu, to go zabierała li­
tościwa buda ratunkowa, lub majesta­
tyczny autobus miejski, k tóry i tak 
nie miał kogo przewozić na dworzec 
lub z dworca, gdyż wszyscy, którym  
to danem było, już dawno wymknęli 
się z miasta.

I tak niezamącenie snuła się 
idylla...

I zdawało ci się, żeś się o lat dwa­
dzieścia cofnął wstecz, kiedy to 
lwowskiego powietrza nie zatruwały

w yziew y zgrzytliw ych taksówek 1 me 
rozdzierały piski ich przeraźliwych 
trąb, ani nie znęcali się nad twojemi 
kośćmi plugawi autodorożkarze, lek ­
ceważący ciebie z twoją marną kie­
szenią, którą łupią z ostatniego zło­
tego na fałszywe zegary...

I zdawało ci się, że dyskretne »gu~ 
m iradlery«, schludne dorożki, piękne 
karoce, landa i bryczki mkną po uli­
cach miasta, a w nich urocze postacie 
Lwowianek, świeżych szlachcianek ze 
wsi i sumiastych szlagonów, czy hre- 
czkosiejów...

I poznikały ci z oczu rozbljackic 
gęby naszych domorosłych szoferów i 
łudziłeś się, żeś się na chwilę wydostał 
z zawrotnej współczesności, bawisz 
gdzieś na wywczasach, w ciszy i upo­
jeniu błądzisz po kwietnych skwe­
rach Lwowa, na które w zawrotnej 
pogoni taksówek przedtem nigdy nie 
zwróciłeś uwagi, a teraz napawasz 
w rok ich widokiem i wonią w  bło­
giej beztrosce o przejechanie przez 
wściekłego automobilistę — szofera z 
Kleparowa...

Lw ów  zyskał na poezji!...

A ileż cnót, które dotąd w  osza­
łamiającej jeździe rozklekotaną tak­
sówką tak łatwo ulegały, uratowa­
nych zostało w ciągu tych siedmiu 
biblijnych dni na długiej drodze pie­
szego zastanawiania się nad szczytem 
szczęścia — od upadku? A ileż zdrad

Ponieważ jednak w Am eryce u- 
rnieją kapitalizować każdą ludzką na­
miętność i ponieważ w  Am eryce jest 
zawsze dość łudzi, którzy wierzą w  ż y­
ciowe szczęście cowboya, przeto wpadł 
ktoś na pomysł urządzenia tzw. „d u ­
dę ranches” , osiedli cowboyskich, spe­
cjalnie dla am atorów urządzonych, z
ws; :elki ozdobami, upiększeniami
i dodatkami, których nie zna prawdzi­
w y cowboy. Najczęściej spotyka się je 
u stóp pagórka w K alifornji lub A ri­
zonie, dokąd wiedzie przepyszna dro­
ga aż do osiedli, w których M ylady 
i jej towarzysz znajdą wszystko, co 
pozostawili w  domu, od błyszczącego 
czystością w. c. aż do radja. —  
Ot, są to poprostu wspaniałe hotele 
dla zamożnych ludzi, którym  się w y­
daje, że tu spędzą kilka tygodni na 
cowbcSowaniu. Cow boy, taki od pa­
rady, nie ten prawdziwy ze stepu, k tó­
ry na włos odpowiada ideałowi z H o l­
lywood, jest tu właściwie konnym  gi- 
golo, towarzyszem konnych przejaż­
dżek, przeznaczonym do rozryw ki te­
go, kto za to płaci. Każda A m erykan ­
ka zamawia sobie takiego dwudziesto­
letniego cowboya zupełnie w ten sam 
sposób jak zamawia cocktail.

T c „dude ranches”  mają licznych 
am atorów a właściwie am atorki; praw ­
dziwi cowboyowie, ci brudni, spraco­
wani, pomarszczeni, tego szczęścia nie 
maja. Gd.

uniknęły bawiące na zaleszczyckich 
wywczasach magnifiki ze strony 
swych osamotnionych m ężulków ?...

L w ów  się umoralnił!
A  ileż złotych zostało w kiesze­

niach słomianych wdowców, uwolnio­
nych od rozbijania się w  taksówkach 
z przygodnem i znajomościami po Hc— 
Lankach i innych winnickich eldora­
dach? Ileż wody zostało ku radości 
Aleksandrowicza w wodociągach m iej­
skich, oszczędzonej przez nie- 
zmuszony w okresie lokautu Magistrat 
do ochładzania animuszu szoferow za 
pomocą hydrantów,... Ileż sił na­
brała nasza policja, stojąc bezczynnie 
na swych piedestałach?... Ileż wreszcie 
zarobili pismacy, wypisujący sążniste 
artykuły o konwentyklach szofer- 
skich?...

Lw ów  się wzDOgacii. . odpoczął.., 
ochłonął...

O ! nadpełtwiański grodzie! prze­
żyłeś w tym  ogórkowym  sezonie, w  
ten kanikularny czas, istotnie piękną 
chwilę!

Toteż gdy znow niespodziewanie 
zajęczały syreny, zapachniała benzy­
na, zabłysły spocone gęby rozw ydrzo­
nych szoferów, zrzedła ci mina, drogi 
Lwowianinie, z twych ócz potoczyła 
się łza i z sykiem spadla na rozpalony 
bruk, a z ust twych w ydarł się filo­
zoficzny bełkot: »wszystko mija na 
świecie... psia krew...«

Marlawt.
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Nowoczesne autobusy źródłem 
większych dochodów.

Podstawcwem  zadaniem każdego 
autobusu jest ustalenie szybkiej i bez­
pośredniej komunikacji, umożliwienie 
publiczności łatwego przejazdu z miej­
sca na miejsce. Zadanie to jednak może 
być wykonane zapomocą szeregu roz­
m aitych sposobów, które stanowią nie­
ty lko  o mniejszej lub większej zy- 
skowności autobusowych przedsię­
biorstw , ale nawet o ich istnieniu.

Niedość jest ustalić szybką i bezpo­
średnią komunikację. T e  dwa w ym a­
gania byłyby zupełnie wystarczające, 
gdyby autobusy stanowiły jedyny śro­
dek komunikacji na danej przestrzeni, 
inne wym ogi bowiem nie grałyby po­
ważniejszej roli. T ak  jednak w istocie 
nie jest. Przy obecnych ułatwieniach 
kom unikacyjnych istnieje prócz danej 
linji autobusowej szereg innych środ­
ków  transportowych — koleje, inne li- 
nje autobusowe, idące nawet drogą 
okrężną, tramwaje dalekobieżne i 
miejskie, wreszcie do mniejszych odle­
głości taksówki, a nawet dorożki kon­
ne.

Im więcej środków komunikacji, 
tern większa konkurencja, tern większe 
dążenie do pozyskania dobrej opinji 
podróżującej publiczności, tern większe 
jej wymagania. T y lk o  w kraju, w  któ­
rym  komunikacja jest względnie mało 
rozwinięta, można prowadzić 1 przed­
siębiorstwo autobusowe, zwracając u- 
wagę wyłącznie na 2 czynniki: szybką 
i bezpośrednią komunikację.

W  ciągu ostatnich kilku lat Polska 
zrobiła olbrzym ie postępy w rozwoju 
komunikacji autobusowej .— postępy, 
które nietylko idą w  parze, ale często­
kroć znacznie prześcigają rozwój au­
tobusów w innych krajach europej­
skich. W obec tego, że autobus w  Pol­
sce jest jeszcze rzeczą nową i wobec 
tego, że przy uruchomianiu autobusów 
właściciele ich, nie mając odpowied­
niego doświadczenia, nie brali pod 
uwagę szeregu rozm aitych okoliczno­
ści, kom unikacja autobusowa, jak 
] same autobusy pozostawiają wiele 
do życzenia. ’

W edług opinji fachowców General 
M otors autobusy wogóle, a zwłaszcza 
autobusy międzymiastowe, tak w Za­
chodniej Europie jak i w  Am eryce, 
należą do kategorji luksusowej kom uni­
kacji. Są one ładne, doskonałe i czysto 
utrzym ane i, co najważniejsze, bardzo 
wygodne. Podróż takim autobusem jest 
bez porównania przyjemniejszą od po­
dróży pociągiem. Niem a dymu od lo­
kom otyw y, powietrze jest lepsze, sie­
dzenia wygodniejsze, mniej tłoku, a 
ceny znacznie niższe. W  Polsce auto­
busy, niestety, należą w  ogromnej swej 
większości do komunikacji gorszego 
gatunku i posiadają jedyną dodatnią 
stronę — taniość.

N ic więcej dziwnego, że w  Polsce 
ludzie, pragnący jechać wygodnie, nie 
korzystają z autobusów, a wybierają in­
ne środki lokom ocji.

N ie możemy oczywiście żądać, by 
Polska zdobyła się w  ciągu kilku lat na 
autobusy, które w  Zachodniej E u ro­
pie i Am eryce stanowią rezultat w ielo­
letniego doświadczenia. M yślim y jed­
nak, że przy tak usilnym rozwoju 
komunikacji autobusowej w  Polsce nie­
długo nastąpi czas, kiedy ci właściciele 
autobusów, którzy nie zastanawiali się 
nad dalszym rozwojem  komunikacji 
autobusowej, zostaną wyprzedzeni 
przez konkurencję i pozostaną ze swe- 
mi autobusami, ale bez pasażerów.

Biuro Badań N aukow ych General 
M otors przeprowadziło specjalną an­
kietę na temat, jakie czynniki mogą 
w pływ ać na zwiększenie frekwencji w 
autobusach i doszło do wniosku, że 
wszystkie wchodzące w grę okoliczno­
ści można zgrupować następująco:

1. W ygoda siedzenia w  autobusie, 
miękkie siedzenia z wygodnem i opar­
ciami na plecach, z dostateczną ilością 
miejsca na nogi, dobra wentylacja la­
tem i dobre ogrzewanie zimą.

2. Skrupulatna czystość wozu tak 
nazewnątrz jak i nawewnątrz, należyte 
smarowanie, niezwłoczne naprawianie 
wszystkiego, co się nawet w najmniej­
szym stopniu zepsuje; stosuje się to do 
przetartych lub podartych siedzeń, 
zdrapanej farby, zgiętych błotników, 
zbitych szyb, które w inny być nie­
zwłocznie wstawione, a nie zaklejone 
itp.

3. W óz powinien posiadać ładne 
zewnętrzne iinje, ładne dobrane barwy, 
być solidnie w ykończony, tak, by mógł 
służyć przez długie lata; winien być 
racjonalnie rozplanowany pod wzglę­
dem siedzeń. N ależy pamiętać, że cia­
snota, niewygodne siedzenia lub opar­
cia, potrzaskana lub podarta skóra, 
połamane dychty, pozrywane rzemie­
nie, lub inne defekty spowodowane li- 
chością używanego materjału, spowodu 
ją to, że publiczność zaprzestanie ko-

Od kilku tygodni krążą po Polsce j 
niemal całej, rozmaici osobnicy, noszą­
cy miano agentów księgarskich! odwie­
dzają przeważnie mieszkania ludzi 
mniej zam ożnych i mniej inteligen­
tnych; na drobne ratalne spłaty o fia­
rowują kupno książki, o której w y ­
głaszają bez zająknienia długiego ty­
rady na temat mieszczących się w  niej 
rad na wszelkie choroby. Książka zdo­
bna jest w  barwne i jaskrawe ryciny 
a że oczywiście nie ma człowieka, któ­
ryby nie pragnął jak najdłużej u trzy­
mać swe zdrowie nienaruszonem, prze­
to ten i ów ulega kuszącym słowom 
nagabującego go agenta i podpisuje 
podsuniętą mu kartkę z umową kupna.

W  kilka dni potem znajduje się już 
w  posiadaniu książki, noszącej tytuł 
»N owe lecznictwo przyrodnicze, ana- 
tomja ciała ludzkiego, leczenie natural­
ne i pielęgnowanie zdrowia. Napisał F.
E. Bilc«.

K iedy się następnie bierze do ręki 
tę »cudowną« książkę ogarnia człowie­
ka na przemian śmiech i oburzenie. 
Rzecz urąga w  całem tego słowa zna­
czeniu kulturze dzisiejszych czasów i 
na w styd naraża społeczeństwo w któ- 
rem nietylko znajdują się nabywcy ta­
kiej książki, ale w  którem  znajduje się 
wogóle ktoś, kto śmie tego rodzaju 
rzecz na sprzedaż ofiarować. Każda 
stronica roi się od bezsensownych dzi 
wolągów językow ych, nigdy nigdzie 
nieużywanych, poszczególne zdania są 
kompletnie tak dla fachowca jak i dla 
laika niezrozumiałe; jedna naiwność 
idzie za drugą.

N ie warto faktycznie zbyt szeroko 
rozwodzić się n*d tą zakałą »litera-

Prawodawstwo duńskie opiewa, że 
każda osoba, która ukończyła 6 5 lat 
życia, nie posiada żadnych środków u- 
trzym ania i ma za sobą nieskazitelną 
przeszłość, uprawniona jest do korzy­
stania z pom ocy, jaką zapewnia skarb 
państwa.

W  ślad zatem w licznych gminach 
istnieją domy dla starców a za wzór 
tego rodzaju instytucyj służyć może 
dom kopenhaski. Założony on został 
na terenie 10 hektarów.

W  doskonałem rozplanowaniu roz­
rzucono kilkanaście obszernych dwu­
piętrowych budynków, służących jako 
mieszkanie, szpital dla chorych, sale 
koncertowe, jadalnie, pawilon chorych 
na płuca i t. p.

Kopenhaski dom dla starców po­
mieścić może około półtoratysiąca 
osób. W iek przeciętny pensjonarzy w y ­
nosi 7 j  lat dla mężczyzn i 77 lat dla 
kobiet.

»Pani K . Muszałówna miała spo­
sobność zwiedzić tę instytucję i swemi 
wrażeniami dzieli się z czytelnikami 
warszawskiego »Kurjera Porannego«.

rzystać z takiego autobusu i będzie ko­
rzystała z autobusów konkurencyjnych.

4. C zy autobus będzie dość w ygo­
dny, by konkurować z komunikacją 
kolejową 2-ej klasy. Ma to duże zna­
czenie, ponieważ pozyskanie pasaże­
rów, którzy zgodzą się płacić wyższe 
stawki przewozowe, ustalone przez 
właścicieli autobusów dla luksusowej 
komunikacji, odbije się dodatnio na 
dochodowości przedsiębiorstwa.

5. Należyta organizacja przedsię­
biorstwa, dążenie do utrzym ania kosz­
tów na możliwie niskim poziomie i 
ustalenie stawek przewozowych bez 
nadmiernego zarobku, pozwoli na u- 
zyskanie większej ilości pasażerów, co 
pociągnie większe dochody.

6. Grzeczna obsługa, ostrożne, u- 
miejętne prowadzenie wozu, posiadanie 
przez obsługę autobusu technicznych 
wiadomości, niezbędnych do szybkiej 
reparacji wozu w  drodze, dopełniają 
całości warunków, jakie są dzisiaj sta­
wiane nowoczesnej komunikacji auto­
busowej. G. M,

tury« i druku, ale jednak nie można 
pominąć choćby dwu, trzech prze­
druków, przyczem  ppdkreślamy z 
naciskijem, że przykładów  bynaj­
mniej nie wybieram y a owszem bie­
rzem y je z pierwszej, lepszej otw ar­
tej stronicy.

I tak:
»Arszenikiem zatrucie. Opis cho­

roby w  form ie ostrej: Dolegliwości w  
trawieniu, gwałtowne wonity. Osobli­
w y zapach zwróconego jadła zdradza 
natychmiast rodzaj choroby. Potem 
ślinotok ból żołądkowy, dławienie się, 
odbijanie, strach wielki, zapadłe oblicze, 
wogóle osobliwy wygląd płowy«.

Albo w innem miejscu:
N adży ludzie 

W  ciepfym chałacie 
Europejczyk się pyta 
Nagiego dzikiego:
»Nie zimno Ci bracie?«
Ten wprost mi się śmieje.
»Czy w  twarzy mróz masz?«
» 0 , tu niech mróz w ieje!«
»A u mnie wszystko tw arz !«

0  chorobach ocznych czytam y:
„O ka choroby. Much i komarów

widzenie złudne jest mniej niebezpiecz­
ne i polega na widzeniu małych, ciem­
nych plam i perłowych figur, przelatu­
jących przed okiem ; prawie wszyscy 
krótkowidzący cierpią na to«.

1 tak bez końca. Same niedorzecz­
ności. Książka byłaby istotnie bardzo 
rozweselającą lekturą, gdyby nie to, że
 kosztuje 70 złotych. W  takim zaś
razie przestaje być dowcipną a staje się 
zbrodmezem naciąganiem naiwnych, 
któremu powinno się w jakiś sposób 
kres położyć. Z.

Wchodząc z dyrektorem  domu dla 
starców na teren tego prawdziwego 
>:miasta starców*, zaraz na wstępie do­
znałam wrażenia, które w ywołało we 
mnie coś w  rodzaju serdecznego wzru­
szenia. Pan dyrektor wobec spacerują­
cych nędzarzy-staruszków zachowy­
wał się z iście salonową galanterją. 
Głębokim  ukłonem kapelusza witał 
swych pensjonarzy, którzy odpowiada­
li mu powitaniem pełnym szacunku ale 
1 godności, bez uniżonej pokory czy 
poczucia niższości.

W  pięknym ogrodzie domu dla 
starców, starcy-nędzarze są naprawdę 
u siebie. N ikt nie daje im odczuć go­
ryczy życia bez pieniędzy. N aród A n ­
dersena umiał zakląć w  rzeczywistość 
najpiękniejszą z nienapisanych przezeń 
bajek.

W  każdym pawilonie jest obszerny 
salon do dyspozycji pensjonarzy. O- 
brazy na ścianach, eleganckie firanki, 
froterowane posadzki. W  rogu salo­
nu — fortepian. Pod ścianami — bi- 
bljoteka. Radjo z głośnikiem. Niem al 
eleganckie meble.

Specjalny budynek w  mieście szczę­
śliwych starców przeznaczony jest na 
teatr, koncerty, kinematograf. Co- 
dzień jest jakieś przedstawienie. Miej­
ska orkiestra przygryw a co wieczór. 
Oczywiście, miejsca w teatrze — bez­
płatne.

N ie zapomniano o niczem w tern 
zadziwiającem mieście starców. Nawet, 
schody mają stopnie niskie i bardzo 
szerokie. Takie właśnie, jakie dla nóg 
starczych są jedynie wygodne.

Są w  domu starców pensjonarze, 
którzy mimo podeszłego wieku mogą 
i chcą pracować.

Otóż każdy staruszek, chcący pra­
cować, otrzym uje na terenie »miasta 
starców« niewielką działkę ziemi. N a  
tym  »gruncie« wolno mu robić, có\ 
chce. Sadzą więc jarzyny i kwiaty. O- 
woce ich pracy stanowią ich osobistą 
własność. W olno im z niemi robić, co 
chcą. N aw et sprzedawać. A  uzyskane 
ze sprzedaży pieniądze stanowią osobi­
stą własnosc starców-ogrodm ków.

N a tych działkach ziemi stoją cza­
sami minjaturowe jednopokojowe dom- 
ki, zbite z desek. Dom ki te* w ystaw iły 
dzieci pensjonarzy. W  nich mieszkają 
ci którym  dzieci wystaw iły »dom« w ła­
sny na starość.

Ostatnie swe kroki kieruję do ma­
łego kosciołka miasta starców. Po­
środku głównej nawy stoi śliczna, bia­
ła, prawie radosna trumna. N a n ie j__
pęk czerwonych kw iatów  łudzi oko 
pozorem żywego wdzięku.

K tóryś z czekających na śmierć 
starców przekroczył granicę życia.

Jak Chińczycy rwą zęby?
Jedno^ z fachowych pism angiel­

skich opisuje, jak w  państwie żółtegO' 
smoka w yryw ają zęby.

W  środkowych prowincjach utrzy­
m ywał się zwyczaj, że przy lada bólu 
zębów usuwa je palcami. M łody chiń­
czyk, pragnący poświęcić się denty- 
styce, zaprawiany jest do tego zawo­
du już od najmłodszych lat. Przede- 
wszystkiem wyrabiają mu się chw yty 
w  palcach. Do tego celu służy deska 
z wbiteini w  nią słabiej i mo!cniej: 
drewnianemi kołkami, które zmu­
szony jest stopniowo jednym ruchem 
w yryw ać. Siła. jakiej wym aga w y ­
rwanie takiego kołka, równa się siles 
którą trzeba zużyć do podniesienia 
ciężaru wagi od kilkunastu do 400 
funtów. W  zależności od w praw y i 
szybkości ruchu, kandydaci otrzym u­
ją stopnie kwalifikacyjne.

Dla uśmierzenia bólu dentysta 
chiński stosuje opjum, olejek pieprzo­
w y, m iętowy i t. p. środki. W  pa­
cjenta wm awia się, że powodem cier­
pień są robaki, gnieżdżące się w cho­
rym  zębie. Po w yrw aniu go, zręczny 
operator pokazuje pacjentowi kilka 
takich robaczków, które stale nosi 
przy sobie.

Wypłacalność w czerwcu 
1929 r.

W ypłacalność w  czerwcu b. r., we­
dług danych statystycznych, poprawi­
ła się nieco. Suma weksli zaprotesto­
wanych zmniejszyła się w  porówna­
niu z majem b. r. o 4.7% . Jest to w y­
nikiem pewnego odprężenia na ry n k " 
pieniężnym.

Sport.
Ukraina—Pogoń 6 : 2. Pogoń w y-  

stawiła tylko 5 graczy ligow ych i mi­
mo swej przewagi wysoko przegrała-

Legja (Warszawa)—Hasmonea 4 : 2 .
W ynik zawodów nie odpowiada prze­
biegowi gry, gdyż Hasmonea grała 
dobrze.

Czarni w Czerniowcach. W  sobotę 
z drużyną Jahn 4 : 4. W ynik niespra­
wiedliwy dla Czarnych, ponieważ sę' 
dzia był stronny. W  niedzielę Czariń 
pobili reprezentację Czerniowiec 5 : °> 
grając bardzo ładnie.

Dowcip czy zbrodnia?

Kopenhaski dom dla biednych starców.
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SPRAWY GOSPODARCZE.
W  sprawie eksportu świń i mięsa 

zagranicę. W obec częstszych w ypad­
ków  duszenia się w  wagonach świń 
żyw ych, w ysyłanych zagranicę, jest 
rzeczą wskazaną, piasek służący na 
podściółkę w wagonach skrapiać roz­
tworem  octu, wówczas przypadki 
śmierci lub zachorowania świń są wie­
le rzadsze.

Przy wysyłce świeżego mięsa nale­
ży  zaopatrywać zbiorniki lodowe wa- 
gcnów-chłodni w dostateczną iłość lo­
du, gdyż wiele transportów mięsa pol­
skiego nadchodzi do stacji w  O św ięci­
miu z lodem zupełnie stopionym , a 
wówczas ponowne wypełnianie zbior­
ników świeżym lodem najczęściej nie 
jest już w  stanie uchronić przesyłki 
od zepsucia.

Stosunki handlowe sowiecko-ame- 
rykańskie. Eksport sowiecki do Sta­
nów Zjednoczonych w  czerwcu r. b. 
wyniósł 68.cco.ccc rubli wobec 
5c.c00.00c w  maju. Im port w  tym  sa­
m ym  okresie — 63.occ.ccc wobec 
61.coo .coc w maju.

»Hutnik«. U kazał się w  druku 
pierwszy zeszyt miesięcznika Zw iązku 
Polskich H ut Żelaznych »Hutnik«.

Pismo to jest dalszą fazą wydawanych 
dotychczas przez Związek Polskich 
H ut Żelaznych sW iadomości T ygo d ­
niow ych®. N ow y ten miesięcznik
wzbudził zainteresowanie nietylko w 
kołach fachowych hutniczych, ale
również wśród ogółu czytelników, 
interesujących się zagadnieniami go- 
spodarczemi, w  których sprawa hut­
nictwa odgrywa poważną rolę. N a 
treść pierwszego zeszytu »Hutnika< 
złożyły się: A rtyku ł inż. Kuczewskie- 
go — Historja wytapiania żelaza z rud 
i analiza sposobu dym arkowego; spra­
wozdanie z działalności hut żelaznych 
w  czerwcu 1929 r.; perspektywy sto­
sunków handlowych polsko-niemiec­
kich — S. Fr. K r.; przed rewizją Li­

niow y handlowej polsko - rum uń­
skiej; ulga celna na walce utwardza­
ne; nowe rozporządzenie o ulgach 
celnych na maszyny nie wyrabiane w 
kraju ; komunikacja towarowa polsko- 
sowiecka; kom unikat centrali zakupu 
złomu P. H. 2 . ;  oraz bogata staty­
styka, dotycząca produkcji hutnictwa 
krajowego, rynków  hutniczych zagra­
nicznych, wreszcie interesująca k ro ­
nika.

W ydawnictwo to cechuje estetycz­
na szata zewnętrzna.

G  i e
GIEŁDA LW OW SKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza­
my na stronie 2-giej.
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Warszawa, 26 lipca 1929

Dolary St. Zjcdu. 8 ‘88'25 8 '90'S5
Franki franc. 34"88‘50 34‘97
Belgja 123-9800 124-2.-50
Holandja 157'70 TC 15860
Kopenhaga 237'61‘00 238 '21’00
Londyn 43-26*75 43-27-50
Nowy Jork 8'90 8"92
Paryż 24 '4CK 0 24-45-00
Praga 34-4000 34 ’45-CO
Szwajcarja 17U 8’50 172*1. 1-00
Sztokholm 239-15-00 249-25-(0
Wiedeń 125-61 -00 125 9200
Włochy 46-68-CO 46-75-00
5%  pożyczka konwersyjna 49‘00
pożyczka koLjowa konwersyjna 5C'00 
pożyczka kolejowa — •— 102"50 — ■— 
pożyczka dolarowa 81 CO 
dolarówka 65 ’GO G0 CC — -— — •—
8°/0 listy zastawne Banku Gosp. Kraj.
8 °/a listy zastawne Banku Rolnego 94 
8%  oblig. komun. Banku Gosp. Kraj.
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Warszawa, 26 lipca 1929
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8-86-iO 
34-80 

123-67-OC 
156-90 

237-01-00 
43-21-50 

8-88 
24-34-00 
34-34-CO 

171-16 0G 
239 45-00 
125-30 00 

46 5 4 4 0

9 4 0 0
1*00

94-00

Bank Dysk. 
Bank Hanal. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk.

120-00 
l i 7 0 0  
78 00

16440
91-06

125-50
31-00

Modrzejów
Ostrowiec B,
Starachowice
Syndyk, roi.
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski

34-75
8 1 4 0
28-00
10-00

121-00
10-50
11-00

Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bauk Zachód. 
Firlej

67-5C
36-50
3 2 7 5
7 5 0 0
£0-00

Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki 
Spirytus 
Wysoka

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

27-0*
29-50
39-50
27-25

23 F 0 0

Wiedeń, dnia 26 lipca 1929
Berlin 168 91 Czemiowce 3910
Budapeszt 123 61 00 Austr. kol. p. 31 25
Bukareszt 4-I9 C5 Goleszów 0-75
Kopenhaga 188-90 Cement 117 25
Londyn 34-38-08 Browary 40-05
Medjolan 37 C6-; i Alpiny 40 80
N. Jork 70850 Berg u. Hut. 888-50
Paryż 27-65-f0 Poidi Hutten 205 75
Praga 20-96-25 Frager Eisen 41200
Warszawa 79-41-69 Rinaa 113-86
Zurych 136-27-00 Skoda 383 50
Renta majowa 0 895 Siersza 2L 0 0
Renta lutowa G'93C Silesia 7-50
Dunaj S. Adria 85’45 Zieleniewski 75-00
Bankverein 22-05 Apollo 120-06
Bodenkredit 100-2.-5 Fan to 4 -C5
Kreditanstalt 52-75 Karpaty 7 6 2
Hipoteczny 81-75 Galicja 49 50
Kompas 15-L0 Nafta 28-90
Landerbank 26 CO Schodni ca io -a :
Unionbank — •— Rakszawa — •—

Kolej półn 8-4500 Bank Małop. 0-13

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków, dnia 26 lipca 1929 

Bank Przem. 81 00 Siersza d. 72 CO
B. Polski 164"" 5 Parowozy 22 00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny 
Dr. M ARCELI SZAROTA.

Ogłoszenia urzędowe.
A M O RTYZA CJE.

N c. V . 786/29/2. Umorzenie. Na wniosek 
Kasy Stefczyka, spółdzielni z nieograniczoną 
odpowiedzialnością w Kopyczyńcach, zarzą­
dza się postępowanie ccelm umorzenia indo- 
sowanych na jej rzecz niżej oznaczonych we­
ksli, które miały zaginąć, a to : 1) weksla,
płatnego dnia 13  maja 1929 w Kopyczyńcach, 
opiewającego na 274 zł. 85 gr., akceptowanego 
przez Juijusza Weissglasa; 2I weksla, płatnego 
dnia 15 maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewa­
jącego nu 200 zł., akceptowanego przez Z y ­
gmunta F.eitmana; 3) weksla, płatnego dnia 
I?  -naja 1929 w Kopyczyńcach, opiewającego 
na 200 zł., akceptowanego przez Salamona 
W crbera; 4) weksla, płatnego dnia 20 maja 
1929 w Kopyczyńcach na zlecenie Prywus 
Łódź, opiewającego na 383 zł. 30 gr., akcep­
towanego przez Jonasa Schutzmana; 5) we­
ksla, płatnego dnia 20 maja 1929 w Kopyczyń- 
etch, opiewającego na 168 zł. 30 gr., akcepto­
wanego przez Arona Rosenhocha; 6) weksla, 
płatnego dnia 20 maja 1929 w Kopyczyńcach, 
opiewającego na 134 zł. 60 gr., akceptowanego 
przez Dawida Sameta; 7) weksla, płatnego 
dnia 20 maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewa­
jącego na 140 zł., akcentowanego -rzez Salo­
mona W erbera; 8) weksla, płatnego dnia 20 
•maja 1929 w Kopyczyńcach na zlecenie Juncr 
1 Nachwalger w Stanisławowie, opiewającego 
na 400 zł., akceptowanego przez Izaka Kasie- 
rera; 9) weksla, płatnego dnia 20 maja 1929 
w Kopyczyńcach, opiewającego na 100 zł., ak­
centowanego przez Dawida Sameta; 10) we­
ksla, płatnego dnia 20 maja 1929 w Kopyczyń­
cach, opiewającego na 100 zł., akceptowanego 
przez Arona Rosenhocha; u )  weksla, płatne­
go dnia 20 maja 1929 w Kopyczyńcach, opie­
wającego na 180 zł., akceptowanego przez Sa­
muela Schneidera; 12) weksla, płatnego dnia 
20 maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewającego 
na 167 zł. 70 gr., akceptowanego przez A bra­
hama Felsensteina; 13) weksla, płatnego dnia 
20 maja 1929 w Kopyczyńcach na zlecenie 
firm y Drucker w Bielsku, opiewającego na 
2oo zł., akceptowanego przez Katza i Fuchsa; 
14) weksla, płatnego dnia 23 maja 1929 w K o­
pyczyńcach, opiewającego na 200 zł., akcep­
towanego przez Juijusza Weissglasa; i j <) we­
ksla, płatnego dnia 25 maja 1929 w Kopyczyń­
cach, opiewającego na 200 zł., akceptowanego 
przez Salomona W erbera; 16) weksla, pła­
tnego dnia 25 maja 1929 w Kopyczyńcach na 
zlecenie Ponorylesa we Lwowie, opiewającego 
na 228 zł. 90 gr., akceptowanego przez Dawida 
Edelsbcrga; 17) weksla, płatnego dnia 25 maja 
1929 w Kopyczyńcach na zlecenie firm y Juner 
i Nachfolger w Stanisławowie, opiewającego 
na kwotę 400 zł., akceptowanego przez Izaka 
Kasierera; 18) weksla, płatnego dnia 25 maja 
1929 w Kopyczyńcach, opiewającego na 78 zł. 
30 gr., akceptowanego przez Dawida Sameta;
19) weksla, płatnego dnia 25 maja 1929 w K o­
pyczyńcach, opiewającego na 91 zł. 23 gr., 
akceptowanego przez Arona Rosenhocha;
20) weksla, płatnego dnia 26 maja 1929 w K o­
pyczyńcach, opiewającego na 200 zl., akcepto­
wanego przez Leibę Silbermana; 21) weksla, 
płatnego dnia 28 maja 1929 w Kopyczyńcach, 
Opiewającego na 200 zł., akceptowanego przez 
Leibę Silbermana; 22) weksla, płatnego dnia 
3°  maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewającego 
na 125 zł. 1 1  gr., akceptowanego przez Sa­
muela Schneidera; 23) weksla, płatnego dnia 
3o rr '  ̂ 1929 w Kopyczyńcach na zlecenie 
f i f  ,  Kam i Jaw er we Lwowie, opiewającego 
'  - 179 zl. 20 gr., akceptowanego przez Boru­
cha Schutzmana; 24) weksla, płatnego dnia

30 maja 1929 w Kopyczyńcach, opiewającego 
na 200 zl., akceptowanego przez Salaii ..,= 
W erbera; 25) weksla, płatnego dnia 30 maja 
1929 w Kopyczyńcach, opiewającego na 200 
zl., akceptowanego przez Salomona Werbera;
26) weksla, płatnego dnia 30 maja 1929 w K o­
pyczyńcach, opiewającego na 120 zl. 90 gr., 
akceptowanego przez Józefa Gelbera; 27) we­
ksla, płatnego dnia 30 maja 1929 w Kopyczyń­
cach, opiewającego na 200 zl., akceptowanego 
przez Józefa Huttesa. — Posiadaczy weksli, 
opisanych wyżej pod 1) do 13) włącznie w zy­
wa się, aby do dni sześćdziesięciu od dnia 
ogłoszenia tj. do dnia 24 września 1929 zaś 
posiadaczy weksli opisanych wyżej pod 14.) do
27) włącznie w zywa się, aby do dni sześćdzie­
sięciu, licząc od dnia ich płatności zgłosili się 
i okazali je tut. Sądowi, mianowicie: co do 
weksla, opisanego pod 14) do dnia 22 lipca 
1929, co do weksli, opisanych pod 15), 16), 
17), 18) i 19) do dnia 24 lipca 1929, co do
weksla, opisanego pod 20) do dnia 25 lipca
1929, co do weksla, opisanego pod 2 1) do dnia 
27 lipca 1929 i co do weksli, opisanych pod 
22), 23), 24), 25), 26) i 27) do dnia 29 lipca
1929. W  razie przeciwnym po upływie tych
terminów uznałby Sąd weksle te za umo­
rzone. 6050-3

Sąd grodzki, Oddział V.
Kopyczyńce, dnia 22 rnaja 1929.

| T . 196/28. Bank Cukrownictwa S. A. w 
, Poznaniu oddział Lw ów  zagubił kupony od 

4 i pół proc. obligacji komunalnej O. Banku 
Kraj. S. D. III. cm. Nr. 530 na 10.000 koron 
płatny od 1 kwietnia 1926 wzywa się posiada­
cza i interesowanych o zgłoszenie swych praw 

| do roku. Po tym czasokresie Sąd uzna kupo- 
1 ny tc za umorzone. 6 116

Sąd okręgowy cywilny Oddział IV.
Lwów, 25 kwietnia 1928.

F I R M Y .
Firm. 2210/28. C. I. i i i . Zm iany doty­

czące firm y spółki już wpisanej. Do rejestru 
wpisano dnia 15 stycznia 1929. Siedziba fir­
m y: Lwów. Brzmienie firm y: K. S. Jakubow ­
ski, Spółka z ogr. odp. we Lwowie. Zmiany. 
Olwolano prokurę dr. Bronisławy W ójcików- 
nej. 6094

Sąd okręgowy, jako handlowy.
Lwów, 29 grudnia 1928.

Firm. 546/29. B. 1. 90. Zm iany dotyczące 
firm }' spółki akc. Do rejestru wpisano dnia 
22 kwietnia 1929. Siedziba: Lw ów  Zielona 
20. Brzmienie: „K arp alit" S. A. dla fabryka- 

I cji kart do gry i wyrobów  papierowych i 
przemysłu litograficznego. Zm iany: Człon­

kowie R ady Zawiadowczej dr. Zdzisław Słu- 
szkiewicz i dr. Feliks M erunowicz ustąpili. 
Na ich miejsce wybrani dnia 3 czerwca 1926 
Wilhelm Krzysztoń i dr. Józef Matysek.

Sąd okręgowy handlowy Oddział IV.
Lw ów , 3 kwietnia 1929. 6093

Firm . 1393/28. A. V I. 14 1 . Zm iany do­
tyczące firm y spółki już wpisanej. Do rejestru 
wpisano dnia 27 lutego 1929. Brzmienie fir­
m y: Klagsbald i Ska. Siedziba firm y: Lwów 
Ormiańska 8. Zm iany: Prokurę nadano Ed­

mundowi Landanowi, k tóry firm ę spółki 
podpisywać będzie samoistnie z dadatkiem 
■wskazującym na prokurę. . 6091

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 12 lutego 1929.

Firm. 283/29. A. I. 103. Wpis zmian w 
firm ie pojedynczej. Data wpisu 5 marca
1929. Brzmienie firm y i siedziba: Zakład ga­
zowy miejski we Lwowie. Upoważnienie dra 
inż. Maksymiljana Matakiewicza do zastępy- 
wania tej firm y wykreśla się. Natomiast wpi-

| suje się upoważnienie dra inż. Obmińskiego I
pi,-i-i. •■-.-ego zastępcy Komisarza Rządu w tym ­
czasowym zarządzie Gm iny Król. stoi. mia­
sta Lwowa do zastępywauia i 7 odpisywania 
tej gminy. 6092

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 15 lutego 1929.

Firm. 332/29. C. I. 394. Zm iany dotyczą­
ce firm y spółki już wpisanej. Do rejstru wpi­
sano dnia 14 marca 1929.- Brzmienie firm y 
W. Stawiarski &  Co Fabryka nafty spółka 
z ogr. por. Siedziba firm y: Lw ów . Uchwałą 
Walnego Zgromadzenia z dnia 29 grudnia 
1928 Lrep. 720 kapitał zakładowy przeracho- 
wany po myśli rozporządzenia Prez. Rzplitej 
z dnia 22 marca 1928 Dz. U. N r. 38 poz. 
352. na dzień 1 lipca 1928 niezmieniony Zm ia­
ny: Prokurent inż. W alery Dydejczyk zmarł. 

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 25 lutego 1929. 6090

Firm. 760/29 Stow. IV . 332. Zm iany do­
tyczące firm y Spółdzielni. Do rejestru wpisa­
no dnia 6 maja 1929. Brzmienie firm y: Spół­

dzielnia Spożywcza Kolejowa „B y t“  j’ako 
hurtownia Polskiej Centrali Stow. zarej. z 
ogr. poręką. Lw ów  Zygm untowska 1. Zm ia­
ny: Członek Zarządu sp. Albin Hammer
żmarł. W ybrano 2 nowych członków Zarządu 
a to 1) p. Marji Dreyerównej pr. urzędnicz­
ki kolejowej zamieszkałej Lw ów  ul. Szeptyc­
kich 19 II. p. 2) p. Antoniego Kowalskiego 
em. konduktora kol zamieszkałego Lw ów  ul. 
Domsa L. 16 I p 6089

Sąd okręgowy jako handlowy Oddział IV.
Lwów, 22 kwietnia 1929.

Firm . 604/29. C. II. 255. Zm iany doty­
czące firm y Spółki. Do rejestru wpisano dnia 
15 kwietnia 1929. Siedziba: Lw ów  Kościusz­
ki 7. Brzmienie „T ow arzystw o naftow e" Go- 
plo“  Spółka z ogr. odp. Zm iany: Zawiadow­
ca N orbert Feit ustąpił. 6088

Sąd okręgowy jako handlowy.
Lwów, 29 marca 1929.

Firm . 1904/28. C. IX . 18. Wpis firm y 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 4 grudnia 
1928. Siedziba firm y: Lwów. Brzmienie firm y: 
Inż. K. Koteckij i Ska, Spółka z ogr. por. u 
Lwowi. Po polsku Inż: K. Kotecki i Ska,
Spółka z ogr. odp. we Lwowie. Przedmiot 
przedsiębiorstwa: Produkcja, nabywanie i po­
zbywanie wszelkiego rodzaju chemicznych pro­
duktów i handel nimi na własny rachunek. 
Dla osiągnięcia tego celu spółka będzie zakła­
dać i prowadzić fabryki świec, smarów i 
wszelkiego rodzaju fabryki produktów che­
micznych i utrzym yw ać składy produktów 
chemicznych. Czas trwania: nieograniczony. 
Rodzaj spółki: Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością oparta na kontrakcie zdziałanym 
w formie aktu notarjalnego z daty Lwów 31 
lipca 1928 Lrep. 12974. Kapitał zakładowy 
spółki wynosi 75.000 złotych. Spóluik Kość 
Kotcckyj wnosi 14 .000/31.150 części realności 
objętych whl. 2173/II. i whl. 2237/II gminy 
katastralnej m. Lwowa, wartości 14.000 zł.; 
spólniczka Paraskcwia Kotecka wnosi 13.500 
3 1 .15 0  części wyżej oznaczonych realności 
wartości 13.500 zł. Reszta kapitału zakłado­
wego została w całości w gotówce wpłaconą. 
Zaw iadow cy: Paweł Dubrak inżynier we Lw o­
wie ul. Czarnieckiego 26 i Kość K oteckyj in­
żynier we Lwowie ul. Boczna Kulparkowska 
8. Prokury udzielono Borysowi Durbakowi 
we Lwowie. Firmę przedsiębiorstwa podpisy­
wać będą obaj zawiadowcy łącznie lub jeden 
z nich łącznie z prokurzystą. 6087

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Lwów, 8 listopada 1928.

L I C Y T A C J E .
E. 130/27/9. Edykt licytacyjny. Dnia 9 

sierpnia 1929 o godzinie 12 w południe w 
tut. Sądzie biuro N r. 9 odbędzie się licyta­
cja 1/4 części lwh. 92, 1/4 części lwh. 93, 
52/640 części lwh. 4, 52/320 części lwh. 78, 
52/160 części lwh. 430 wszystkich ks. gr. gm.

| kat. G roń objętych, składających się z par­
cel gruntowych, budowlanych wraz z zaDudo 
waniami i budynkami gospodarczemi. R eal­
ności te oszacowane zostały na łączną kwotę 
1469 zł. 94 gr. Najniższa oferta wynosi 979 
zł. 90 gr. poniżej której sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku. Dokum enty dotyczące tej 
sprawy jakoto wyciąg hipoteczny wyciąg ka­
tastralny i protokół oszacowania można prze­
glądać w tut, Sądzie biuro N r. 8 w godzi­
nach urzędowych.

Sąd grodzki, Oddział IV .
N ow y Targ, 29 maja 1929. 6 156

E. 1605/28/26. Edykt licytacyjny. Dnia 
28 sierpnia 1929 o godz. 10  przedpołudniem 
odbędzie się w tut. Sądzie biuro N r. 5 pu­
bliczna sprzedaż 1/8 części realności lwh. 318 , 
połow y realności lwh. 436, całej realności 
lwh. 822 i połowy realności lwh. 884 ks. gr. 
gm. kat. Dobra objętych zobowiązanych spad­
kobierców śp. M arji Chochołowej, małolet­
nich Stefana, Edwarda, Genow efy i Czesła­
wa Chochołow zastąpionych przez ojca A n ­
drzeja Chochoła. Nieruchomości te oszaco­
wane zostały na 1239 zł. 38 gr. najniższa o- 
ferta 826 zł. 25 gr. poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi. 6 153

Sąd grodzki, Oddział I.
Mszana dolna, 26 czerwca 1929.

E. 1526/29. Edykt licytacyjny. Dnia 2 1  
sierpnia 1929 odbędzie się publiczna sprzedaż 
całej realności lwh. 330 gm. Tym bark obj. Sa­
muela Zollmana i Józefa Rottenberga wła­
snej. Cena szacunkowa wynosi 15.000 zł. naj­
niższa oferta 7.500 zł. W arunki licytacyjne 
i inne dokumenta można przejrzeć w tu t. 
Sądzie. 6 i j z

Sąd grodzki.
Limanowa, 27 listopada 1929.

E. 4405/28. Edykt licytacyjny. Dnia 23 
października 1929 o godzinie 9.30 przedpołud­
niem odbędzie się w niżej wym ienionym  Są­
dzie w biurze N r. IV . licytacja realności 264 
gm. Kleparów. W artość szacunkowa wraz z 
przynależytościami 22.800 zl. Najniższa ofer­
ta 11.400 zł. Poniżej najniższej oferty sprze­
daż nie nastąpi.Warun ki licytacyjne i inne do­
kumenta przejrzeć można w podpisanym Są­
dzie. 6108

Sdą grodzki zamiejski Oddział IV .
Lwów, 24 lipca 1927.

E. 1352/28/15. Edykt licytacyjny. N a 
wniosek Powiatowej K asy Chorych w Lisku 
odbędzie się dnia 30 sierpnia 1929 w biurze 
tutejszego Sądu N r. 7, o godzinie 10  rano —■ 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licyta­
cyjnych — licytacja 2/8 części realności ob­
jętej lwh. 289 gm. U strzyki dolne. W artość 
szacunkowa sprzedać się mających części —  
4 .0 11 zł. 25 gr. Najniższa oferta 2.006 zł. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział IV.
Ustrzyki dnia 28 maja 1929. 609S

E. 369/29/5. Ed ykt licytacyjny. Dnia z  
września 1929 o godzinie 4 popołudniu w Są­
dzie tutejszym N r. biura 4 odbędzie się li­
cytacja realności lwh. 1609-1671 gm. kat. J a ­
worzno. Nieruchomości te oszacowano na 
7360 złotych. Najniższa oferta wynosi 3680 
złotych, poniżej której sprzedaż nie nastąpL 

Sąd grodzki, Oddział IIL
Jaw orzno, 4 lipca 1929. 6096
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E. 328/29/5. Edykt licytacyjny. Dnia 2 
września 1929 o godzinie 3 i pół popołudniu 
w Sądzie tutejszym N r. biura 4 odbędzie się 
licytacja realności lwh. 2 172 gm. kat. Jaw orz­
no. Nieruchomość tę oszacowano na 1000 
złotych. Najniższa oferta wynosi 667 złotych, 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. 6095 

Sąd grodzki, Oddział III.
Jaworzno, 4 lipca 1929.

RO ZM AITE OBW IESZCZENIA.
Cg. IX . 39/29/5. Edykt. Strona powodo­

wa Polsk. amer. Syndyk, kolonizacyjny w nio­
sła skargę przeciw stronie pozwanej 'Włodzi­
mierzowi Orda do L. c. Cg. IX . 39/29. Au- 
djencja do ustnej rozpraw y została wyznaczo­
na na 4 września 1929 godz. 9 przedpoł. w 
tym Sądzie biuro N r. 31 sala rozpraw Rutow - 
skiego 13 . Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane, ustanawia się adw. 
dra Maksymiljana Frieda we Lwowie kura­
torem, który ją będzie zastępował na jej 
koszt i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona 
sama się nie stawi i nie ustanowi pełnomocni­
ka. 6086

Sąd okręgowy cywilny W ydział IX .
Lw ów , 13 czerwca 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 172/29/3. Edykt ugodowy. Otwarcie 

postępowania ugodowego do majątku Izraela 
Oppera, kupca w Zniesieniu. Komisarz ugo­
dowy dr. Zygm unt Hahn sędzia Sądu okrę­
gowego Lwów. Zarządca ugodowy dr. Pin- 
sker Oswald adw. Lwów, Kołłątaja 8. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Są­
dzie biuro N r. iS cłnia 23 września 1929 o g. 
10 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia wierzy­
telności do 18 września 1929. 6 112

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 22 lipca 1929.

Sa. 175/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Mau­
rycego Rewicza kupca Lwów, Gródecka 38. 
Komisarz ugodowy, dr. Zygm unt Hahn sę­
dzia Sądu okręgowego Lw ów . Zarządca ugo­
dowy Adolf Czopp, kupiec Żółkiewska. A u­
diencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 18 dnia 16  września 1929 o 
godz. 10 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 10 września 1929. 6 113

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 20 lipca 1929.

Sa. 169/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Józefa 
Aksa, jubilera Lwów, Gródecka 77. Kom i­
sarz ugodowy dr. Zygm unt Hahn sędzia Są­
du okręgowego Lw ów . Zarządca ugodowy dr. 
Oswald Pinsker adw. Lwów, Kołłątaja S. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 18 dnia 16  października 
1929 o godz. 10  przedpoł. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 10 października 1929. 

Sąd okręgowy, W ydział VII.
Lwów, 24 lipca 1929. 6 1 1 1

Sa. 153/29/4. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku A bra­
hama Strassnera krawca Lw ów , Słoneczna 4 1. 
Komisarz ugodowy dr. Zygm unt Hahn sędzia 
Sądu okręgowego Lwów. Zarządca ugodowy 
dr. Pordcs Pinkas adw. Kościuszki 5. A u-
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro N r. 18 dnia 21 października 1929 
o godz. 1 1  przedpoł. Czasokres do zgłosze­
nia wierzytelności do 15 października 1929.

Sąd okręgowy, W ydział V II. 6 110
Lwów, 24 lipca 1929.

Sa. 128/29/5. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania . ugodowego do majątku prot. 
firm a M łyny Parowe i Zakłady Przemysłowe 
Józef Thom  i Syn Sp. Akc. Lw ów  Janowska 
60, wpisanego w rejestrze handlowym pod 
firm ą M łyny Parowe, Zakłady Przemysłowe 
Józef Thom  — Syn Sp. Ak. Komisarz ugo­
dowy dr. Zygm unt Hahn sędzia Sądu okrę­
gowego Lw ów . Zarządca ugodowy H enryk 
Philipp, współwłaściciel m łyna „M arja Hele­
na". Audjencja do zawarcia ugody w w ym ie­
nionym Sądzie biuro N r. 18 dnia 10 września 
1929 o godz. u  przedpoł. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 1 września 1929.

Sąd okręgowy, W ydział V II.
Lwów, 27 września 1929. 6109

Sa. 27/29/16 Sprawa ugodowa Mozesa 
Epsteina w Sanoku. Dłużnik zmienił projekt 
ugody w ten sposób, że w miejsce ofiarowa­
nych 25 proc., ofiarowuje swym wierzycie­
lom 30 procent ich wierzytelności kapitało­
wej z odsetkami i kosztami po dzień 1 czerw­
ca 1929. Audjencję ugodową odracza się na 
dzień 8 sierpnia 1929 godz, 12, b. 12.

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Sanok, 2 lipca 1929. 6 119

U ZN A N IE Z A  ZM ARŁEGO.
T. 342/28. W asyl Słabina syn Stefana uro­

dzony 4 marca 1895 wyjechał z W itwicy w 
roku 19 15  do Rosji i do dnia dzisiejszego nie 
powrócił. Wiadomości o nim udzielić należy 
adw. dr. Dombczewskiemu jako kuratorowi 
łub tutejszemu Sądowi, który po roku wyda 
ostateczne orzeczenie. 5850

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Stryj, 18 marca 1929 5849

T. 20/29/5. Stanisław Podulka, urodzony 
27/4 1880 w Starej wsi, zaginął w Ameryce. 
W zywa się o udzielenie wiadomości o nim do 
1 roku. Chodzi o uznanie go za zmarłego. 
Kuratorem  nieobecnego ustanawia się Igna­
cego Buczka, naczelnika gminy w Starej wsi. 

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Sanok, dnia 8 lipca 1929 . 5737

T . IV . 89/28/8. Wojciech M otyka urodzo­
ny dnia 9 maja 1870 w Zagorzycach powiat 
Ropczyce syn W awrzyńca i Katarzyny z Da- 
chowskich wyem igrował około roku 1895 do 
Am eryki skąd o nim od około roku 1905 nie 
ma żadnych wiadomości. W zywa się każdego, 
o udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego kura­
torowi drowi Franciszkowi Zarembie adwoka­
towi w Tarnowie wiadomości o zaginionym 
zaś W ojciecha M otykę wzywa się aby tutej­
szy Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia 1 
września 1930 roku. Po upływie powyższego 
terminu Sąd na ponowny wniosek wyda o- 
statecznc orzeczenie o uznaniu go za zm ar­
łego. 58 11

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów , 6 czerwca 1929.

T . IV . 91/28/4. Franciszek M otyka uro­
dzony t i  grudnia 1896 w Za?orzvcach po­
wiat Ropczyce syn Wojciecha i K atarzyny z 
Chmielów żołnierz austrjackiego 17  pułku o- 
brony krajowej na wojnie światowej w roku 
19 16  na froncie rosviskim bez wieści zaginął. 
W zywa się każdego o udzielenie tutejszemu 
Sądowi lub jego kuratorowi drowi Francisz­
kowi Zarembie adwokatowi w Tarnowie w ia­
domości o zaginionym zaś Franciszka M otykę 
wzywa się ab\- tutejszy Sąd uwiadomił o swem 
życiu do dnia 28 lutego 1930. Po upływie po­
wyższego terminu Sąd na ponowny wniosek 
wyda ostateczne orzeczenie o uznaniu go za 
zmarłego. 5810

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Tarnów, 5 czerwca 1929.

T . IV . 12/29/6. Jan Kędzior urodzony 9 
grudnia 1897 w Podgrodziu ad Dębica powiat 
Ropczyce syn Karola i M arji Gagała jako żoł­
nierz Wojska Polskiego pdiii 17  kwietnia 1920 
w czasie w ojny na froncie bolszewickim. W zy- 
wa się każdego o udzielenie tutejszemu Sądowi 
lub jego kuratorowi drowi Karolowi Fusiar- 
skiemu adwokatowi w Tarnowie wiadomości 
o zaginionym zaś Jana Kędziora wzywa się 
aby tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do 
dnia 28 lutego 1930 roku. Po upływie po­
wyższego czasokresu Sąd na ponowny wnio 
sek wyda ostateczne orzeczenie o dowodzie je­
go śmierci. 5809

Sąd okręgowy.
Tarnów , 24 maja 1929.
T . IV . 15/29/5. Jan Kapusta urodzony 1 

stycznia 1889 w Stasiówcc powiat Ropczyce, 
syn Ludwika i Agnieszki Krasoń żołnierz 40 
pułku piechoty zaś następnie 54 pułku pie­
choty austrjackiej jako uczestnik w ojny świa­
towej w sierpniu 19 14  roku na froncie rosyj­
skim bez wieści zaginął. W zywa się o udzie­
lenie tutejszemu Sądowi łub jego kuratorowi 
drowi Adolfowi Finkowi adwokatowi w T a r­
nowie wiadomości o zaginionym zas poszuki­
wanego Jana Kapustę wzywa się aby tutejszy 
Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia 28 lu­
tego 1930 roku. Po upływie powyższego cza­
sokresu Sąd na ponowny wniosek wyda osta­
teczne orzeczenie o uznaniu go za zmarłego. 

Sąd okręgowy.
Tarnów, 24 maja 1929. 5808

T . IV . 6/29/6. Antoni W iktor urodzony 
24 czerwca 1891 w Rudzie powiat Ropczyce 
tam przynależny i zamieszkały syn Józefa i 
M arji z Głodków W iktorów rolnik stanu w ol­
nego, żołnierz austrjacki 40 pułku piechoty 
na wojnie światowej na froncie rosyjskim w 
jesieni 19 14  bez wieści zaginął. W zywa się ka­
żdego o udzielenie tutejszemu Sądowi lub jego 
kuratorowi drowi Ignacemu Hochbergowi ad­
wokatowi w Tarnowie wiadomości o zaginio­
nym zaś Antoniego W iktora wzywa się aby 
tutejszy Sąd uwiadomił o swem życiu do dnia 
28 lutego 1930 roku. Po upływie tego czaso­
kresu Sąd na ponowny wniosek wyda osta­
teczne orzeczenie o uznaniu go za zmarłego.

Sąd okręgowy. 
Tarnów , 18 maja 1929. 5807

T . IV . 28/29/3. Edykt. Marjanna Sko- 
wronkówna, córka Jana i Barbary, z Filasów, 
urodzona w Jaśle, dnia 1 października 1866 
roku jako emigrantka polska w Ameryce, od 
19 14  roku zaginęła bez wieści. Celem uzna­
nia jej za zmarłą wzywa się o przesłanie wia: 
domości o niej w ciągu jednego roku.

Sąd okręgowy, W ydział cywilny IV.
Jasło, 1 maja 1929. 5805

T . IV . 22/29/5. Edykt. Grzegorz Sęp syn 
Józefa i K atarzyny z Misiaków, rei. rzym. 
kat. urodzony dnia 9 maja 1893 pod N r. 105 
w Bóbrce pow. Krosno joko uczestnik wojny 
światowej w 9 komp. 18 pułku piechoty o- 
brony krajowej austr. zaginął bez wieści pod 
Lim anową w  styczniu 1915- Celem uznania 
go za zmarłego w zyw a się o przesłanie wia­
domości o nim w ciągu sześciu miesięcy od 
daty ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lw ow ­
skiej" poczem na ponowny wniosek zapadnie 
ostateczne orzeczenie. 5804

Sąd okręgowy, W ydział cywilny IV.
Jasło, 10 czerwca 1929.

T . IV . 3/29/6. Małgorzata Wątroba uro­
dzona 19 czerwca 1882 w Radgoszczy powiat 
Dąbrowa, tam przynależna i ostatnio zamie- 
szkała córka Jana i K atarzyny z Burców mał­
żonków W ątrobów stanu wolnego wyrobnica 
niemowa i na umyśle upośledzona około 18 
października 19 1S  wydaliła się z gimny R ad ­
goszczy w niewiadomym kierunku i bez wie­
ści przepadła. W zywa się o udzielenie tutej­
szemu Sądowi lub jej kuratorowi drowi W ła­
dysławowi Trybowskicm u adwokatowi w Dą­
browie wiadomości o zaginionej zaś M ałgo­
rzatę W ątroba wzywa się aby tutejszy Sąd 
uwiadomiła o swem życiu do dnia 1 sierpnia
1930. Po upływie tego czasokresu Sąd na po­
nowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie 
o uznaniu jej za zmarłą. 5806

Sąd okręgowy.
Tarnów , 18 maja 1929.

T. IV . 43/2'-^. Edykt. Micha! Szczygieł
syn Józefa i M arjanny urodzony 22 lipca 1S91 
w Sporyszu żołnierz 16 p. strzelców b. ar- 
mji austr. dostał się do niewoli rosyjskiej gdzie 
w ślad zeznań świadków zmarł w Siedmiubra- 
towej guberni jarosławskiej w październiku 
1916 . W drażając postępowanie celem udowod­
nienia śmierci wzywa się aby uwiadomiono 
Sąd v/ Wadowicach o zaginionym do 3 mie­
sięcy od ogłoszenia, poczem Sąd na ponowny 
wniosek orzeknie ostatecznie. 5865

Sąd okręgowy, W ydział IV.
W adowice, 22 maja 1929.

T . IV . 85/28/3. Edykt. Michał Kubica
syn Michała i M arjanny urodzony 12 sierp­
nia 1896 w Buczkowicach zamieszkały tamże 
jako żołnierz 56 p. p. austr. zaginął na w oj­
nie od roku 19 16  bez wieści. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego
wzywa się aby uwiadomiono Sąd w W adowi­
cach o zaginionym do 6 miesięcy od ogło­
szenia, poczem Sąd na ponowny wniosek o- 
rzeknie ostatecznie. 5864

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Wadowice, 6 sierpnia 1928.
T . .149/28/3. Michał Czernich, urodzony

24 października 1885 w Magdalówce, pow. Ska- 
łat powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego zaginął na wojnie. Na 
prośbę żony jego Anny wdraża się postępowa­
nie celem uznania za zmarłego i wzywa się 
ażeby do 1 roku zawiadomiono Sąd łub ku­
ratora adwokata dra H orowitza w Tarnopolu 
o zaginionym. 5862

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, 1 listopada 1928.

T . 34/29/4. Eljasz H ryb urodzony 29 
marca 1899 w Ładyczynie powiat Tarnopol, 
żołnierz armji ukraińskiej do domu nie w ró­
cił. Na prośbę brata jego Mikołaja wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się, ażeby do 1 roku zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Rappaporta 
w Tarnopolu o zaginionym. 5861

Sąd okręgowy, W ydział V .
Tarnopol, 12  czerwca 1929.

T . 69/29/3. Stefan Sahajdak urodzony 7 
listopada 1894 w M yszkowicach powiat T a r­
nopol żołnierz armji ukraińskiej, został w 
walkach pod Zborowem  w roku 19 19  ciężko 
raniony w głowę i pozostawiony na pobojo­
wisku. N a prośbę żony jego Franciszki wdra­
ża się postępowanie celem uznania za zm ar­
łego i wzywa się ażeby do 1 roku zawiadomio­
no Sąd łub kuratora i obrońcę węzła małżeń­
skiego adwokata dra Menkesa w Tarnopolu o 
zaginionym. 5860

Sąd okręgowy. Oddział V.
Tarnopol, 16 maja _ 1929.

T . 51/29/5. Jan Rudakiewicz, urodzony 3 
września 1876 w Hladkach powiat Tarnepol, 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
wojska austrjackiego zaginął w niewoli rosyj­
skiej. Na prośbę Jana W innickiego wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Landesa w Tar 
nopolu o zaginionym. 5859

Sąd okręgowy. Oddział V .
Tarnopol, 23 maja 1929.

T . 63/29/3. Tym oteusz Brykajło urodzony 
5 sierpnia 1883 w Łuce wielkiej powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austrjac­
kiego wedle opowiadań został zabity na fron­
cie włoskim 1918 roku. N a prośbę H ryńka 
Mudrego wdraża się postępowanie celem u- 
znania za zmarłego i w zywa się ażeby do 6 
miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora ad­
wokata dra H orowitza w Tarnopolu o zagi­
nionym. 5858

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, 16 maja 1929.

T . 61/29. Paweł Tom icki gr. kat. syn 
Eljasza i Eufrozyny urodzony 1 maja 1880 w 
Lisiatyczach jako żołnierz austr. 33 p. „Land- 
szturm " zaginął w 19 15  przy obronie twierdzy 
Przemyśl. Wiadomości o nim udzielić należy 
tutejszemu Sądowi który po sześciu miesią­
cach wyda ostateczne orzeczenie licząc od da­
ty  niniejszego ogłoszenia w druku. 5851

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, 3 czerwca 1929.

_ 7*. 90/29. Piotr Barankicwic/, syn Jakó- 
ba i Katarzyny urodzony 14 maja 1877 w Ży- 
daczowie, jako Żołnierz 33 p. obr. kraj. austr. 
miał zginąć w  19 15  roku w Przemyślu. W ia­

domości o nim udzielić należy tutejszemu Są­
dowi, k tóry po sześciu miesiącach wyda o- 
stateczne orzeczenie licząc od daty niniejsze­
go ogłoszenia w druku. 5849

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, 14 czerwca 1929.

T . IV . 20/29. W ładysław Janeczko, ur. 
1900 w Grębowie pow Tarnobrzeg. przy­
dzielony do 46 p. wojsk. poi. w roku 1920 
walczył na froncie bolszewickim i zaginął 15 
sierpnia 1920. W drażając postępowanie celem 
uznania za zmarłego wzywa się, aby zawia­
domiono Sąd o zaginionym do sześciu mie­
sięcy. 3RS6

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 29 maja 1929.

T . IV. 16/29. Marcin Iwanicki ur. 1S73 
w Woli Zarzyckiej pow. Łańcut, wydalił się 
z domu przed 16 laty i zaginął. W drażając 
postępowanie celem uznania za zmarłego, w zy­
wa się, aby zawiadomiono Sąd lub kuratora 
adw. dra Dzierżyńskiego, którego ustanawia 
się kuratorem zaginionego, o zaginionym do 
jednego roku. 5885

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 20 kwietnia 1929.

T . IV. 52/29. Uchwała. Antoni Łasicz­
ka ur. 1887 w Jeżowej pow. Nisko, przydzie­
lony do austr. 90 p. p., walczył na froncie ro­
syjskim, gdzie w jesieni 19 14  zaginął. W dra­
żając postępowanie celem uznania za zmarłe­
go wzywa się, aby zawiadomiono Sąd o zagi­
nionym do sześciu miesięcy. <084

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 29 maja 1929.

T . IV . 14/29. Wojciech Pęk ur. 1 S86 w G ol­
cach pow. Nisko przydzielona^ do austr. 17 
p. obr. kraj. walczył na froncie rosyjskim, 
gdzie dostał się do niewoli tam na Syberji 
przydzielony do wojska polskiego wałczył 
przeciwko bolszewikom i dostał się znowu do 
niewoli bolszewickiej i od roku 1921 zaginął. 
Wdrażając postępowanie celem uznania za 
zmarłego wzywa sic, aby zawiadomiono Sąd
0 zaginionym do sześciu miesięcy. 5883

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 5 kwietnia 1929.

T . IV . 55/29. Stanisław Maciaszkiewicz 
ur. 1859 w Żyznowie oowiat Strzyżów, syn 

Józefa i Salomei wyem igrował w r. 1901 do 
Am eryki gdzie od roku 1902 zaginął. W dra­
żając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego w zywa się ażeby zawiadomiono o 
zaginionym Sąd lub kuratora adw. dra Soł­
tysika w Rzeszowie, którego ustanawia się 
kuratorem zaginionego a to do 6 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 30 maja 1929. 5882

T . IV. 55/29. Wojciech Maciaszkiewicz, ur- 
1889 w Żyznowie powiat Su zyżów  przydzie­
lony r. 19 14  do austrjackiego 40 p. p. walczył 
na froncie rosyjskim gdzie r. 19 15  dostał się 
do niewoli i zaginął. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego, wzywa się, 
aby zawiadomiono Sąd o zaginionym do sze­
ściu miesięcy. 5881

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 30 maja 1929.

T . 183/28. Michał Suchy syn Iwana, uro­
dzony w Ostrowie 1879, jeniec wojenny miał 
umrzeć w Rosji przed 19 18  r. W zywa się by 
do pół roku od ogłoszenia udzielono wiado­
mości o zaginionym Sądowi lub kuratorowi 
drowi Mantlowi adwokatowi w Przemyślu. 

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 16 lutego 1929. 5879

T . 299/26. D m ytro Klisz, urodzony w 
Cetuli pod Sieniawą 1880, żołnierz zaginął 
pod Łuckiem 19 16 . W zywa się, by do pół 
roku od ogłoszenia udzielono wiadomości o 
zaginionym Sądowi lub kuratorowi drowi 
Baxbaumowi, adwokatowi w Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 9 listopada 1926. 5878

T . 1002/28. Teodor vel J ed Hołdak uro­
dzony 1888 z Jezierzan, żołnierz, zaginął na 
wojnie r. 19 14 . Celem uznania go zmarłym 
uwiadomić Sąd albo kuratora dra W ierzbow­
skiego w Stanisławowie o zaginionym do 6 
miesięcy. 5888

Sąd okręgowy.
Stanisław ów , 10  kw ietn ia 1929.

T . 433/28. Hnat Fedorów urodzony 1869 
ẑ  Zabereża, żołnierz, zabity został 19 17  w Po- 
sieczu. Celm udowodnienia jego śmierci u- 
wiadomić Sąd o zaginionym do 3 miesięcy. 

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 21 maja 1928. 5889

T. 964/28. Jan  Drohom irecki urodzony 
1886 z Kurdwanówki, żołnierz ukraiński, za­
ginął na wojnie r. 19 19 . Celem uznania go 
zmarłym uwiadomić Sąd albo kuratora dra 
Sawczaka w Stanisławowie o zaginionym do
1 roku. j890

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 15 kwietnia 1929.

T. 133/29. Emiłjan Burkało urodzony 
18S9 z Tyśm ienicy, żołnierz, zmarł 19 14  ro­
ku pod Przemyślem. Celem udowodnienia je­
go śmierci uwiadomić Sąd o zaginionym do 
3 miesięcy. j896

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 kwietnia 1929,

C ena o g ło szen i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumfiy 8  łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r .}  za I wiersz milimetrowy I szpaltowy kolum&y 4 łamowej w nn8w,łanfm 
I ńekrologji 4 0  gr.J w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . j  po kronice 5 0  g r. na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g r  
drobne ogłoszenia za! słowo 1 0  g r . ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r. Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z } . ,  tekstowa 6 0 0  z ł . ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  zł

Ogłoszenia tab elary czn e  cy fro w e 50°/,,, zamiejscowe 30%  droższe.

•Drukarnia Polska*, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytość pocztowa opłacona ryczałtem-


